












Przed pięcioma kwartałami, w okresie pierwszego 
powszechnego strajku rolnego, wywołanego przez Związek 
Zaw. Rob. Roln. Rzplitej Polskiej, Związek Ziemian 
ogłosił oświadczenie, uzasadniające za pomocą długiego 
szeregu faktów charakterystykę Związku Zawodowego, 

jako organizacji, która postawiła sobie za cel —  pod po­
zorem obrony interesów zawodowych robotnika rolnego —  

„burzyć umysły, dezorganizować prace i zrywać sto­
sunki” (str. 11), za środek zaś do celu tego prowa­
dzący obrała wpajanie w umysły robotników rolnych 
„lekceważenia i nieuznawania praw obowiązujących” (str. 5) 
oraz przejecie się pragnieniem „aby było u nas lak, jak  
w Rosji” (sir, 1).

W  lecie r. b. przyszła  na kra j nasz chzvila wielkiej 
próby. N ajazd bolszewicki podziałał, ja k  potężny magnes, 
zbliżony do stosu różno litych okruchów: przylgnęły doń 
wszystkie te żywioły, które posiadały stosowne powinowa­
ctwo. Sprawozdanie poniższe zm ierza właśnie do wy­
kazania, ile i jakich żywiołów odezwało sie z  pośród pra­
cowników folwarcznych na zew bolszewicki.

Sprawozdanie nie jest kompletne-, nadchodzą wciąż 
nowe wiadomości, protokuły i zeznania; lista przewro­
towców i zdrajców rośnie. W  tej chwili jednak nie chodzi 
o jej zamkniecie; waga je j polega na tern, że stwierdza 
ona słuszność charakterystyki i trafność przepowiedni, po­
danych przed pięcioma kwartałami, oraz doivodzi, że nowe 
oświadczenie Zarządu Głównego Zw. Ziemian, z  dn. 14



września r. b., co do wyników, jakie dać musiała szkoła  
wytworzona przez Związek Zazuod. Rob. Roln. Rzplitej 
Polskiej, niebyło gołosłownym frazesem . T. zw. „wielki 
kongres” Związku z  lata r. z. uchwalił, że folw arki 
przejść mają bez wykupu na rzecz i pod zarząd  robot­
ników, a „Manifest” bolszewicki, podpisany przez M ar­
chlewskiego, Dzierżyńskiego, Kona, Próchniaka i Un- 
szlichta datowany w Białymstoku 30 lipca r. b. ośzviad- 
czył: „Folwarki i lasy przechodzą na własność i pod  
za rzą d  narodu. Obszarników trzeba po wy pędzać, a za ­
rządzać folwarkam i będą Komitety parobczańskie”. A ra n ­
żerowie zeszłorocznego kongresu i pojętni jego uczniowie 
p rzyszli do przekonania, że słowo staje się ciałem. Spra­
wozdanie poniższe opowiada o próbach wcielenia tego.

Zzviązek ma drogę otwartą do rozpoczęcia sanacjit 
do starań o odzyskanie zaufania i kredytu moralnego. 
Droga la jest jedna tylko: przedewszystkiem zvyprzeć się 
uroczyście, głośno i slanozuczo zarówno haseł wspólnych 
z  najeźdźcą bolszewickim, ja k  i tych agentów swoich, 
którzy hasła te szerzyli i realizozvać chcieli.

A  minister, który publicznie i oficjalnie • mówił o ży ­
wiołach „pozbawionych poczucia obywatelskiego i dopusz­
czających się w egoistycznem zacietrzewieniu klasowem 
zbrodniczych zamachów bezpośrednich na aprowizację 
kraju oraz siłę wojskową państzm”, odczytawszy spra- 
zvozdanie poniższe, wyjaśni zapewne publicznie i oficjalnie, 
że przedstawicielami żywiołów tych byli ludzie, o których 
zbrodniach mówi sprawozdanie, oparte zvyłącznie na do­
kumentach.

W ars3awa, w grudniu  1920 r.



Pow. Lipnowski.
W  komi tec ie  r e w o lu cy jn y m  (R ew kom ie )  u tw o ­

rz o n y m  p rz ez  s to la rza  z Lipna,  Jó ze fa  Z a b o r o w s k i e ­
go,  k tór ego  k o m isa rze m  w dniu we jśc ia  bo l szew ików  
u s tano wił  na  mocy j a k i e g o ś  d o k u m en tu  p rzy w iez io n eg o  
z W a r s z a w y  poseł  R om ua ld  Was i l e w sk i ,  brali  czynny 
udzia ł  p ró cz  p a ru  ży d ó w -b u n d z i s tó w  wszyscy funkcjo-  
n ar ju sze  L i p n o w s k ie g o  O d d z ia łu  Z. Z. R. R. Rzpl te j  
P ol sk ie j ,  a więc: in s t ru k to r  Zw iązku  M. J ak o w ieck i,  1 
któ ry  o b j ą ł  w R e w k o m i e  dzia ł  pracy ,  k ie ro w nik  k o ­
o p e r a t y w y  t ego  Z w i ą z k u —młynarz  Jan  Kuliński, który  2 
za s iadał  w dzia le  pol i tycznym,  s ek r e t a r k a  S ta n is ła w a  
K alin ow ska , która  p row adz i ł a  dział  ap ro wizac j i  po -  3 
wiatu.  P r z e d  w e jś c ie m  b o l szew ik ó w  w szyscy  wyżej  
wymien ieni  należeli  do P. P. S.,  n aw e t  Kul iński  od- 
d a w n a  o tw arc ie  p rz y zn a jąc y  s ię do ko munizmu,  j e ­
d n a k ż e  t o le ro w any  był  w organizacj i  P. P. S.  Kom i te t  
w y d a w a ł  rozkazy,  g ro ż ąc  ś m ie rc ią  za n i e p o s ł u s z e ń ­
s two,  ale,  gdy zw ró cono  się do niego z p r o ś b ą  o in­
t e rw e n c j ę  w sp ra w ie  a r e s z to w a n e g o  p rz ez  b o l s zew i ­
k ó w  ziemianina,  J e r z e g o  S ta r z y ń s k ie g o  — interwencj i  
od mów ił .  S t a r z y ń s k i e g o  w okru tny s p o s ó b  za m o r d o ­
wano. Cały  komite t  uciekł  wraz  z bo lszew ikam i ,  p ró cz  
Z ab o r o w s k ieg o ,  k tóry  leg i tymują c  s ię p r z e d  władzami  
w o j s k o w em i  dok um en tem ,  danym  mu p rzez  pos ła  W a ­
s i lewsk iego,  uciekł  wraz  z bo l szew ik am i  ty lko do Mła­
wy,  a s t am tąd  p ow ró c i ł  p a n c e rn y m  pociągiem.



Z a  przyk ła dem ,  n a u k ą  i n a m o w ą  tych p r o w o d y ­
r ó w  działali  de lega ci  fo lwarczni ,  p rz eszk a d z a j ąc  w w y ­
p r o w a d z a n iu  inwentar za ,  k t ó ry  p rz ez  to s t aw a ł  się lu- 
p e m  b o l szew ik ó w  (np. w K l ib o c k u  gm.  K łokock) ,  
p i e rw s i  rozpoczyna l i  r a b u n e k  d w o r ó w  na tychm ias t  po  
w yjeź dz ie  właścic iel i ,  witali  b o l s z e w ik ó w  ra d o śn ie  
i p o m aga l i  im w r a b o w a n iu  mają t ków .  D e le g a c i  w y ­
ra źn ie  zaznaczal i ,  że miel i  ścisłe in s t ru kc je  p o s t ę p o ­
w a n ia  od Z arząd u  Z. Z. R. R. Rzpl te j  Pol ski e j  ( w e d łu g  
re lac j i  p. W ł .  Klucińskiego ,  z a rzą d z a j ą c eg o  maj .  W i e l -

4  g ie  i B ek lew o  o del eg aci e  fornalu  L eszczyńsk im ),
5 a n iek tó rz y  (W in c e n ty  Rychnowski ze S k ę p e g o )  

p rz yznawal i  się,  że dos tawal i  r ó w n ie ż  i p i śm ie nne in ­
s t ru k c je  ( re lac ja  adm in i s t r a to ra  maj .  S k ę p e  p. A. C i e ­
s ielskiego) .  S łu ż b a  fo lwarczna  by ła  p rz ek o n a n a ,  że 
zaw dzi ęc za  Zw iąz kow i  p rzy jśc ie  bo l sz ew ik ów  do P o l ­
ski  i pyt a ł a  b o l s z e w ik ó w  (w K l ibocku)  czy są  z a d o ­
w olen i  z dzia ła lności  Związku.

Pow. Rypiński.

G łó w n y m  bo lszew ick im dzi a łaczem i p o m o cn ik iem  
s tał  s ię p o d czas  inwazji  s ek r e t a r z  R y p iń sk i e g o  O ddz .

6 Z. Z. R. R. Rzp l t e j  Po lski e j  Jesionkowski. Na wiecu 
w M ar ja n k ach  oświad czył  on, że p o w r a c a  od k o m i s a ­
rz a  bo l szew ic k iego  z Ryp ina ,  k tó ry  in formował  g o
o sytuacj i  wojenne j  i poli tycznej .  Z a p e w n ia ł  z e b r a ­
nych,  że już  ca ła  P o l s k a  j e s t  o k u p o w a n a  p rzez  b o l ­
sze wików ,  że XI  dyw iz ja  w o jsk  polskich  p o d d a ła  s ię ca ł ­
kowicie,  że  w o j sk a  cz e rw o n e  dążą  do za jęc ia  Ang l j i ,  
F r a n c j i  i A m er y k i ,  że właśc ic i e le  nie p o w r ó c ą  j u ż  do 
swoich  po s iad łości  i że p ra c o w n ic y  m o g ą  już  u w ażać  
mają tk i  i wszystko,  co s ię w nich zna jd u je  za s w o j ą  
własność .  T e n ż e  J e s io n k o w s k i  w maj .  Kowalki  zmusi ł  
n i e jak iego  M arkow sk ie go ,  g ro żąc  mu kulą  w łeb,  do  
w y d a n ia  koni i powozu,  k tó re  M arkow sk i  s c h o w a ł  
u s i eb ie  na  p r o ś b ę  właśc ic i e lk i  Kowalk ,  p. Che łm ic k ie j .
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P o d o b n ie  zachowywal i  s ię de legac i  w folwarkach .
W  P a w ło w ie  gm. G ój sk ,  d e leg a t  Brytański udzie la ł  7 
wszelkich  rad  bol szew ikom i pow ied z ia ł  im, że w łaśc i ­
ciel p. R obow sk i ,  obecny  na miejscu,  za kopa ł  p i e n i ą ­
dze  w lesie.  W ła ś c i c i e l a  z a b ra n o  i p ro w a d z o n o  po 
1-esie, g ro żąc  r e w o lw e re m ,  aby wskazał  p ieniądze ,  
w re szc ie  pos łano do d w o r u  i w ym u szo n o  na j e g o  ż o ­
nie i có rce  g r o ź b ą  za m o rd o w an ia  właśc ic ie l a  wyda n ie  
wszystkich  kosztownośc i .  Bol szewicy odwdzięczyl i  się 
za to B ry t ań sk i em u  i k iedyś ,  gdy  się udał  w ra z  z c ó r ­
k ą  do ich obozu,  p o w ró c i ł  z d a r o w a n y m  mu wozem,  
dw om a work am i  ró żn y ch  rzeczy,  d w o m a  skó ra mi  ow- 
czemi  i cuk ierniczką.

D e le g a t  s łużby w Ug oszczu  gm. Żale,  Antoni  
S z a jn o g a  z ka r ab in em  w rę k u  o b lega ł  w spól ni e  z boi-  8 
szewjkam i  b ro n iąceg o  s ię w pał ac u właścic iela,  p. Bo- 
rz ew sk iego  i s t rze la ł  do niego.  W id z i a ła  to panna  
s łużąca,  S te fan j a  K a mińska ,  k tó ra  rów nie ż  s łyszała,  j ak  
bol szewicy po śmierc i  B orz ew sk iego  mówili  do s łużby,  
że on zginął  j ak  „ge ro j" ,  a wy ście  zachowa l i  s ię j ak  
»swołocz“. Pom ocn ikam i  S za jnog i  byli  p a r o b e k  W a -  9 
wrzyniec  L idak  i r obo tn ik  T e o d o r  S inke ło w icz  (świad-  10 
kowie  S te fan ja  K am iń sk a  i F lo r j an  Mal iszewski).

Pow. Sierpski.
S e k r e t a r z  Z wiązku Z. R. R. Rz. P. Kazim ierz  

lwulski, w czas ie  inwazj i  cz łonek R ew k o m u ,  jeździ ł  po  j j  
fo lwarkach,  ro b i ł  sp i sy  inwentarzy,  p rzy g o to w u ją c  o d e ­
b ra n ie  ziemi  w łaśc ic ie lom bez  w y k u p u  i o d d an ie  s łużbie  
fo lwarcznej .  (Z ezn an ia  p. J e r zeg o  C ieszew sk ie go  z S i e r p c a  
w dn. 29-ym w rz eśn ia  1920 r.).

Z zeznania  właścic ie la  m a ją tku  p. Um ińsk ieg o,  za 
w spó łudz ia ł  r a b u n k u  z bo lszew ikami  w m aj ą t ku j eg o  
D z ie m b a k o w ie  są  aresz towani :

W a c ła w  B raun, kow alczyk 12
S te fa n ja  B raun , p o k o jo w a  13
Antoni S iek lu ck i ,  najemnik.  14



Ś le d z tw o  w to k u  u  sędz ie go  ś l edczego.
W  m ają tk u  Zg l i czyn- Gl ink i  ar esz towani  są:

15 F ra n c is zek  F a le k  . . . s t róż
16 Fa lkó w n a , j e g o  s ios tra .

Z ez n a n ie  w łasn o ręczn e  właścic iela Zgl i czyn-Gl inki ,  
p. J a r o s z e w s k i e g o  w s p ra w i e  de l eg a t a  K. Z a b o r o w ­
ski ego  brzmi  j a k  nas tępuje :

Z E Z N A N I E .

P o d c z a s  a r e s z to w a n ia  mnie  p rzez  b o l s zew ik ó w  
zjawi ł  s ię d e leg a t  s łużby folw arcznej  K azim ierz  Z a -

17 borowski, z k tó ry m b o l s z e w i c y ' nie chcieli  rozm a w iać  
i kazal i  mu s ię wynosić.  D o p i e r o  gd y  Z ab o r o w s k i  p r z e d ­
s tawi ł  im p ap ie r y ,  że j e s t  cz łonkiem Z wiązku  Z a w o d o ­
w e g o  R o b o tn ik ó w  R o lnych ,  j e d e n  z b o l szew ik ó w  na 
sku tek  teg o powiedzia ł :  „on nasz" ,  a inni nazwal i  go  to ­
w a rz ysze m  i popros i l i  us iąść  i ro zmawial i  z nim. B y ­
łem teg o  nao czn y m  świad k iem ,  co s tw ie rdzam  w ł a s n o ­
rę czn y m  po dp isem .

(— ) Z y g m u n t  J ar oszew ski  
Glinki, 20/XI 1920 r. W łaśc ic ie l  majątku Zgliczyn-Glinki.
(Patrz dokończenie  str. 52). Członek Związku Ziemian.

Pow. Płocki.
P r e z e s  czy cz łonek Z a r ząd u  O d d z ia łu  P ło c k iego  

Z. Z. R. R. Rz.  P. i z a razem  d e le g a t  gminny w fol-
18 w a r k u  Kleniewo,  S ta n is ła w  Szachnow ski, wita jąc  b o l ­

szewików ,  p rz e d s t aw i ł  s ię im jako komunis ta ,  naz ywał  
ich „naszymi  o sw o b o d z ic ie l am i” , o d e b r a ł  k lucze  od e k o ­
no ma Klen iew a ,  powierzone,  t em uż  ek onom ow i  p rz ez  
właścic iela,  p o k a z y w a ł  bo l szew ik o m  wszystko,  co się 
w  m ają tk u  zna jdow ało ,  nak a zy w a ł  ludziom udzie lanie  
w sze lk ie j  p o m o c y  bo lszew ikom ,  g ro żąc  k a r ą  śmierc i  
i od zy w ał  się w o b e c  s łużby,  wed łu g  re lac ji  A n to n ieg o  
S m o le ń sk ie g o ,  s t e l m acha z K len iew a,  że g d y b y  rząd ca  
K len iew a  nie by ł  uciekł ,  to on, Szachnow sk i ,  byłby się 
przyczyni ł  do  j e g o  powieszen ia .  G d y  się już  upew ni ł  
co do swoich d o b ry c h  s to su n k ó w  z bo lszewikami ,  ogło-



sił s ię właśc ic i e lem Kleniewa,  m ia n o w a ł  r ządcą  n i e j a ­
kiego O r d o w s k ie g o  i zakaza ł  s t e lm achow i  rob ić  cok ol ­
w ie k  dla dw uch innych fo lw a rk ów  teg oż mają tku ,  „bo 
m oże  z a b rak n ą ć  m a te r ja łu  d la  m eg o  K l e n i e w a ”. T e n ż e  
S z a c h n o w s k i  w ra z  z d rug im  członkiem Z a rz ąd u  Z. Z.
R. R. R. P. K ozłowskim  obchodz i ł  fo lwarki  p rz ed  in- 19 
wa z ją  bo l szew ic ką,  da jąc  tam jak ieś  pou fne  ins t rukcje .

(Z eznan ia  k o m en d an ta  p o s t e ru n k u  pol i cy jneg o  g m i ­
ny Klen iewo) .

P raw d o p o d o b n ie ,  s tos ownie  do tych ins t rukcj i  za­
chow yw ała  się s łużba w s to sunku  do b o l szew ik ó w  i w ła­
ścicieli ,  a więc  w Leszczynie  Księżym,  gm. Kleniewo 
w y b u d o w a n o  na pow i tan ie  b o l szew ik ó w  b ra m ę  t r y u m ­
falną p r z y b r a n ą  kwiatami  i czerwon emi f lagami,  w S ie -  
c ieniu gm. B ru d ze ń  j e d n a  dzi ew czyna  z po ś ró d  s łużby 
of ia rowała  b o l szew ik om  bu kie t  kwia tów,  a we w szys t ­
kich fo lwarkach  m ów iono  o bol szew ik ach :  „nasi idą” .

W  folw. G u to w o  gm.  Le l i ce  de lega t  Borow ski na 20 
tydzień  p r z e d  we jśc iem  b o l szew ik ów  ot rzym ał  od Z w i ą ­
zku ins t rukc je ,  po odczytaniu  k tórych,  wed łu g  relacj i  
ek o n o m a  Michała  O rg a n iak a ,  w ło d a r za  Kazimie rza  P ie r -  
szaka i gosp o d y n i  Lip ińsk ie j ,  z a p a n o w a ła  r adość  i o d ­
zywały się po m ięd zy  s łu żb ą  głosy:  „p o d a m y  rę ce  b o l ­
s z e w ik o m ”, „gdyby pow iesz ono  dziedzica  s am b y m  rz u ­
cał  w n i t g o  k am ien iam i” (m iej scowy pas tuch)  i t. p.

W  maj.  L ę k  (gm. Majki ) d e leg a t  Zw iąz ku  Ignacy 21 
B arc ikow sk i i fornal  Jan R ogalski nie pozwol il i  wła- 22 
ścicielowi  p. W a c ł a w o w i  D z ie w a n o w sk iem u ,  w y p r o w a ­
dzić inwen tarzy,  us tąpi l i  dop ie ro  w obec  żanda rm er j i .  Po 
wyjeź dzie  właściciel i  rozgrabi l i ,  co mogli .

W e d ł u g  zeznań p. E d w a r d a  Zakrzew sk ie go ,  w ł a ­
ściciela m a ją tk u  Majki  w gm in ie  Majki ,  de lega t  Z. Z.
R. R. z Gu towa ,  Borow ski kie ro w a ł  r a b u n k ie m  zboża 23 
i inwentarza.

W e d ł u g  re lac j i  p. W ies z czy ń s k ie g o  w je go  m a ­
ją t ku  B ia łko w ie  i w S o ko ło w ie  p. P ło sk ieg o  — służba 
nie pozwol i ła  właśc ic i e lom na w y pro w adze n ie  i nw en­
tarzy.
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D e le g a t  z Leszczyna S z lache ck iego ,  Leo n  A m -  
24 broziak  prz yszed ł  do L esz czy n a  K s ięż eg o  i namawiał  

s łużbę aby  dziedzicowi  nie dała  koni do wy jazdu.
D e le g a t  z O p a to w c a  gm. S t a r o ź r e b y ,  D ąb ro w sk i  

in fo rm ow ał  bo l szew ik ów  o ru c h ach  w o jsk  polskich ,  co 
p o w ied z ia ł  wyra źn ie  ks. W a l t e r o w i  w S t a r o ź r e b a c h  żyd, 
kom isarz  bolszewicki ,  zw rac a j ąc  się z ironiczna,  uwaga., 
że w b r e w  tw ierdzen iu  ks iędza ,  iż w szyscy  paraf janie  
są  przeciwni  bo lszewikom ,  ro b o tn ik  z O p a to w ca ,  D ą ­
browsk i  u p rz edz i ł  ich o zasadzce  w o jsk  po lskich  w S t a ­
ro ź reb a ch ,  p rzez  co u ra to w a ł  czo łow y oddzia ł  b o l s z e ­
wicki.  T e n ż e  D ą b ro w s k i  w Nieg łosach po d  P łock iem,  
s łużącej  Zofji  groz i ł  o s k a r ż e n ie m  p rz ed  bo lszew ikami  
za to, że u ra to w a ła  życie dwuc h  żołnierzy polskich  z „ p a ń ­
sk iego w o j s k a ” u k ry w sz y  ich w b e z p i e c z n e m  miejscu.  T e j  
pogró żk i  nie zdoła ł  j e d n a k  wyk on ać,  bo  bo lszew icy  już  
uciekli  i w b r e w  j e g o  p r z ep o w ied n io m  nie powróci l i .

26 D e le g a t  ze S r e b r n e j ,  Kujawski  p om imo  o b e c n o ­
ści właścic ie la  i rządcy,  k tórzy pozostal i ,  l icząc na d o b r e  
s tosunki  ze s łużbą,  u tw orz y ł  komitet ,  k tóry  ob ją ł  m a ­
ją t e k  w posiad an ie  i tak  p r zed s taw i ł  sp r a w ę  p rz ed  b o l ­
szewikami ,  że ci ostatni  zaa re sz towal i  i w okru tny  s p o só b  
zamordowal i  właściciela,  p. Kons tan tego  Zie l ińskiego,  
r z ąd cę  Glonka,  gorzel anego ,  B o ch eń sk ieg o  i k a rb o w eg o ,  
Majewsk ieg o .  W z y w a j ą c  ich. do s t aw ienia  się p rz ed  
bolszew ikami ,  K ujaw sk i  mówił ,  że maja. się s tawić  do 
„naszego w o j s k a ” . Pomocn ikami  K u jaw sk ieg o  i w espó ł  

27 28 z nim denunc jan tam i  byli parobcy:  G a w ry c h ,  D ą b r o w -  
29 ski i Grudow sk i .

Nic dziwnego,  że pod wp ływ em  takieg o Z ar ząd u  
Związku  i takich  de lega tów ,  s łużb a wszędzie  odnos i ła  
s ię p rzy jaźn ie  do bo lszewików,  a wrogo  do właściciel i  
i administ racj i .  W e  wszystkich  fo lwa rkac h r o z g rab io n o  
d w o ry  i całe mien ie  właścic iel i,  wy rżnię to  i z jedzono  
drób ,  t r zodę  i owce,  nie po zwol iwszy  up rz ed n io  na w y ­
wiezienie  inwen tar za .  W e  wszystkich p raw ie  fo lw a r­
kach na jwięcej  okazały  sympa t j i  bo l szew ik om  dziew-
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czyny,  p i jąc  z nimi,  spęd z a j ąc  r a zem  dnie i noce i nie 
o d m aw ia jąc  im niczego.

W  fo lw arku K u k o w o  (folw. S k ę p s k i )  s łużb a znie ­
wol i ła sw ym  z ach o w an ie m  p. Z ie l ińs kiego  do ucieczki 
i uk ry c ia  s ię w lesie,  poczem  chcąc  go w ydać  bo l sze ­
wik om szukała  wraz  z nimi po lesie,  nawet  t ropi ła  psami,  
i ty lko dzięki  panice ,  j aka  po ws ta ła  w ś ró d  bo lszew ików 
w Lipnie,  p oszuk iw an ia  te nie dały wyniku.

W  osadz ie  B ie l sk  pow.  P ło ck ieg o  Z a r ząd  Z. Z.
R. R. Rz. P. zamien i ł  s ię w R ew kom ,  do k tó re go  w e ­
szli p r e z e s  O d d z ia łu  S ta n is ła w  Lew ick i i cz łonkowie  30 
Zarządu:  F ra n c is zek  Lew andow ski i Jan Gruszczyński, 31 32 
dobra w szy  so b ie  j e s z c ze  A n to n ie g o  Ż ak o w s k ie g o  33 
i B etle jew sk ie g o , którzy n i e w iad o m o  czy należel i  do 34 
Związku ,  ale s tale  p rz es iad ywal i  w lokalu Związku.
Cały  ten R e w k o m  oczekuje  w y ro k u  s ądow ego  w w ię ­
zieniu,  o sadzony  tam z pow odu  bardzo obciąż aj ąc ych  
wy n ik ó w  ś ledztwa.  (Z ezn an ia  k o m en d an ta  p o s t e ru n k u  
po l i cy jnego  gm. Kleniewo) .

Pow. Mławski.
P r e z e s  Z. Z. R. R. Rz. P. W ró b le w s k i odd ał  się 35 

w  zupe łnośc i  do dys pozyc j i  b o l szew ik ów  i zbi egł  przy 
ich ods tępow aniu .  S e k r e t a r z a  teg o Z wiązku  Lew an- 36 
dow skiego  ar es z t owa ły  władz e  polskie,  po n iew aż w se- 
k re ta r j a c i e  p rz y  rewizji  wyk ry to  skł ady  l i te ra tury  ko­
munis tycznej .

Pow. Łomżyński.
Cały oddzia ł  Z. Z. R. R. Rz. P. s tał  s ię w y d z ia ­

ł em Rew kom u.  P r e z e s  teg o  O d d z ia łu  przechrz ta ,
Józe f S to ln ick i zosta ł  p r e z e s e m  wydz ia łu  ro lnego  37 
i o rg anizow ał  r e w k o m y  folwarczne.  Sto ln ick i  znany 
już  ze swej bo l szew ic k ie j  agi tac ji  i z ro zd m u c h iw an ia  
d ro bnych  za ta rg ó w  p o m iędzy  p r a co w n ik am i  a p r a c o ­
dawcami  do możl iwie  wielkich  roz mia ró w,  mając  go-
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38 dnych p o m o c n ik ó w  w osobach  F ra n c is zka  K uchty
39 i J ó z e fa  S z o s ta k a  w y da lo nyc h  z fo lwarku za kradzież ,  

ag i t ac ją  s w o ją  przyczyni ł  s ię wielce do p rzeszk adzan ia  
z i em ianom  w w y p r o w a d z a n iu  in w en ta r za  p rzy e w a ­
kuacji  i do  en tuzj a s ty czn eg o  wi tania  b o l s zew ik ó w  
p rz ez  s łużb ę dwors ką .  P ro w a d z ą c  agi tac ję ,  S to ln icki  
nie zapomina ł  o sob ie  i ro b o tn icy  fo lwarczni  dawali  
mu ró ż n e  datki  w naturze .  W  czasie  inwazji  b o l s z e ­
wickie j  Stolnicki  po s k o ńczonych  wiecach (w Jez io rku,  
Kis ie ln icy  i in.) n a ka zyw a ł  dos taw ę  dla s i eb ie  większej  
i lości pszenicy ,  w a rzyw ,  kartofli  i t. d., co było  n a ­
tych m ias t  us kuteczniane .  (Z ezn an ie  W ł a d y s ł a w a  C h ę ­
cińsk ieg o ,  p r a c u j ą c e g o  w fi rmie  cukierniczej  K ier sk i  
w W a rs z a w ie ,  a w czas i e  inwazji  p r z e b y w a ją c e g o  
w Kis ie ln icy  pow.  Łom żyńsk iego) .

G d y  ro b o tn icy  b ro w a ru  w D ro zdow ie ,  n a leżący  
do Zw.  Zaw.  Rob .  Chrzęść . ,  po  w e jśc iu  b o l szew ik ów  
utworzyl i  komunę ,  k tó ra  zachow yw a ła  się uczciwie 
i p i lnow ała  całości  b ro w a ru ,  Sto ln icki  wsze lk iem i  s p o ­
so b am i  s ta ra ł  s ię wnieść  roz ła m  w zgodn e ś r o d o w is k o  
r o b o tn ik ó w  b r o w a r u  i n aw e t  pozyska ł  so b ie  zw o le n ­
ników ś ró d  nich, a le  nie udało  mu się w y tw orz yć  w i ę k ­
szości.  Nie udało  mu się rów nie ż  p o d b u r z y ć  m n ie j ­
szości  robo tn iczej  przec iw  w ięk sz o śc i— za to mści ł  się,  
d en u n c ju j ą c  p r e z e s a  komuny,  S tan i s ła w a  L a s k o w s k i e ­
go  p rz ed  b o l szew ik a m i  j a k o  im ni ep rz ych y lneg o .  D e ­
n u n c jac je  te po p ie ra ła  s łużb a fo lwarczna,  p o zo s t a j ą ca  
w całości  pod w p ły w e m  S tolnickiego .  T o  też w fol ­
w a rk u  D ro z d o w o  było  znacznie  go rzej  niż w b r o w a ­
rze; s łużba  zachow yw a ła  się b a r d zo  n iep rz ych y ln ie  
wzg lę dem  s taruszki ,  matki właścic iela,  k tó ra  po zo st a ł a  
na  mie jscu  i s taw iał a  p rz es zk ody  w dawan iu  je j  m le ­
ka, oczywiście  od k ró w  dworskich.

W  Jez io rk u  Sto ln ick i  zaraz  po wejśc iu  b o l szew i ­
ków u rz ądzi ł  wiec, na k tó ry m  p rz em aw ia ł ,  dowo dząc ,  
że  nas ta ły  na reszc ie  czasy nowe,  szczęś l iwe,  że z iemia  
b ęd z ie  rozdana,  i, że dla os iągn ięc ia  t ego  szczęścia ,  on, 
Stolnicki ,  k rw a w o  i d ługo pracował .  W o j s k o  pol sk ie
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w p rz em ó w ien iu  swo je in  naz ywał  „w o js k iem  księżem 
i pa ńsk iem " .  Mowa ta by ła  pr zy ję ta  z apl auzem  i tak  
w p ły n ę ła  n aw e t  na włościan okol icznych,  że g o s p o d a ­
rze wsi J ez io r k o  denuncjowal i ,  w e d łu g  o p ow iadan ia  
g o s p o d a r z a  F e l ik sa  Śl iwki  z tejże wsi,  j e d n e g o  z g o ­
s p o d arzy  za jego n a r o d o w e  tendenc je ,  co pociągnę ło  
za s o b ą  re w izj ę  bardzo  szczegółową,  w czas ie k tóre j  
syna  d en u n c jo w an eg o  ro z b ie ran o  do naga.

W  tym że  Jez io r k u  p re zesem  R e w k o m u  zr obiono 
J an a  M ańko, b. po lowego,  k tó ry  już  nie służył,  a le  40 
ja ko  j e d e n  z ważn ie jszych  p o m o cn ik ó w  S tolnickiego ,  
był  przez  s łużb ę p o p ie ra ny .  O d p łac i ł  się im zato g o ­
dnie,  bo  w czas ie  o d s t ęp o w a n ia  b o l szew ik ó w  z p a ł a ­
szem w rę k u  i cz e rw o n ą  na rę k aw ie  opaską ,  w y szu k i ­
wał  p o r o z b ie r a n e  i p o ch o w an e  u s łużby  dworsk ie j  
uprzęże ,  konie  i k ro w y  i os ob iśc ie  p o m ag a ł  bo l szew i ­
kom w od pędzan iu  ich do Kowna t .  P o m ag a ł  również  
w w yw oż en iu  zboż a  z fo lwarku,  p rzy czem  używ ał  s tale 
j ę zy k a  rosy j sk ieg o ,  zw raca jąc  się do miej sco we j  l u ­
dności .  Mań ko  rów ni eż  wyszu ka ł  właścic ie la  J ez io rka ,  
p. W a c ł a w a  S z y r m e r a  w Ł om ży  i od eb r a ł  od  niego 
przy pom ocy  bo lszew ikow  siodło,  c z ap ra k  i munsztuk,  
dopy tu jąc  się bru ta ln ie  co zrob i ł  ze szpicrutą .

W  K ow na tach  p r e z e s e m  R e w k o m u  został  F ra n ­
ciszek K u ch ta , wyżej  w spom niany  p o m o cn ik  Stolnic-  38 
kiego,  a s e k r e t a r z e m  A le k s a n d e r  G ó re c k i  i pozos ta-  41 
wali ze S to ln ick im  w śc is łym kontakcie .  Kuchta ,  w y ­
da lony  za kradzież ,  nie mieszkał  w Kowna tach ,  lecz'  
zaraz  po w e jśc iu  b o l szew ik ów  w p ro w a d z i ł  s ię do b u ­
d y nków  dworskich.  Bol sz ew icy  zaraz  na drugi  dzień 
po  wejśc iu  ar esz towa l i  właściciela,  p. B o lec h o w sk ie g o  
i rządcę ,  p. P o d cza s k ie g o .  Po  a r e sz to w an iu  za w iad o ­
miono s łużbę,  że od niej za leży los ar esz towanych,  
j e d n a k ż e  nikt  nie w ys tąp i ł  w obron ie ,  z powod u,  j a k  
o p o w ia d a ją  obecn ie ,  że bali  się F r a n c i s z k a  Kuchty ,  
W in c e n te g o  B utrym a i kowa la  Jasku lsk iego , którzy  42 43 
zabroni l i  im tego.  W  ten s p o s ó b  t łomaczyl i  s ię  n i e ­
któ rzy  ze s łużby w o b e c  p. Izabeli  Podczask ie j .  P. Bo-
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l e c h o w s k ie g o  wyw iez iono  do G ro d n a ,  a p. Podczas -  
k iego  na za sadzie  o ska rżen ia  K u c h ty  i B u t ry m a  s ą ­
dzono. P o d czas  sądu,  wed łu g  s łów  w y ro b n i c y  Z i e l i ń ­
skiej  z Kowna t ,  gd y  w y ro b n ic a  F ra n c i s z k o w a  Mroz icka  
sk a r ży ł a  s ię na  r z ąd cę ,  że p rzez  n iego mus ia ła  z a p ł a ­
cić 2600 m a r e k  za d rz ew o  s k ra d z io n e  p rzez  nią,  Mro- 
zicką,  z lasu,  bo l szew ic y  dali je j  re w o lw er ,  a ż e b y  o s o b i ­
ście zg ładzi ła  P o d c za sk ie g o ,  ale nie chcia ła  go wziąć ,  
tw ierdząc ,  że nie um ie  ob chodz ić  s ię z bron ią .  Z  p o ­
w o d u  teg o s am eg o  ro d z a ju  za rzut ów  i o ska rżeń ,  b o l ­
szewicy p rz ez  5 dni wozil i  za s o b ą  P o d cza s k ie g o  po 
okol icy  i rozs t r ze la l i  w maj .  D ro g o s z ew o .  Pozos ta łe j  
po  nim w d o w ie  b o l szew ic y  chciel i  z a b rać  jej  w łas ne  
3 krowy,* lecz  na  jej  p r o ś b ę  pozost awi l i  j e  chwilowo,  
na  co s ł użb a j e d n a k ż e  s ię nie zgodzi ła  i 2 k ro w y  
o debra ła .  W s z y s c y  miejscowi  cz łonk ow ie  r e w k o m u  
go r l iw ie  po magal i  b o l szew ic k iem u  ko misarzow i  F r u m -  
sono wi  w młócen iu  zboża,  wyszuk iwal i  p o ch o w a n e  
części młocarn i ,  zwozili  od  włościan małe  r ęczn e  mło- 
carnie,  od bi er a l i  p o c h o w a n e  p rz ez  s łużb ę u p rzęże  
i nakazywa l i  p r a c o w a ć  dla b o l szew ik ó w  p rz y  młocce  
i ł adow an iu  wozów.  F r a n c i s z e k  Kuchta  w p r z e d d z i e ń  
ucieczki  b o l szew ik ó w  na rozkaz  F r u m s o n a  bocznemi  
dr ogami  p rz ep ro w a d z i ł  t a b o r  bol szewick i  ze z r a b o w a -  
nem  zbożem  i m ą k ą  w s t ro nę  S ta w i s k  — w k i e ru n k u  
Prus .

Pow. Ostrołęcki.
W c h o d z ą c y c h  do O s t ro łęk i  b o l s zew ik ó w  pow i ta ł  

p o c h ó d  z dziećmi  ze szkół ży d o w sk ich  na czele.  
U t w o rz o n o  R ew k o m ,  do którego  weszło p a r u  żydów

44 bu nd zi s tów ,  a ze Z. Z. R. R. Rz. Pol. K o w a lew -
45 ski j ako  P r e z e s  cz erezw yczajk i ,  Borys, N ap ió rko w sk i
46 i D obrow olsk i.  Ko w alew sk i ,  w ed łu g  re lacj i  p.  B o l e ­

s ł aw a P ia seck iego  z Os t ro łęk i ,  na wiecu naw o ły w a ł  
ludność  do w y m o r d o w a n ia  in te l igencj i  i to w możl iwie  
okrutny sposób ,  oraz  do chw ycen ia  za b ro ń  dla w a l ­
czenia  z b ia łemi  bandami ,  t. j. z woj-skiem polskiem.
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W  gminie  Nakły  tegoż powiat u  był  k om isa rz em  
O le ja rc z y k  (już powieszony) ,  a s ek r e t a r z em  W in c e n ty  47 
W o ło s z ,  obaj  rów nież  cz łonkowie  Z. Z. R. R. Rz. P. 48 
W s z y s c y  wyżej  wymien ien i  znosil i  s ię z Ostrow skim  49 
z G o w o r o w a ,  p re ze s e m  Z. Z. R. R. Rz. P. z Os t ro w a .

W e d ł u g  re lacj i  m ie j sco w e g o  sołtysa ,  J an a  K r u ­
ko wskiego,  d e l eg a t  s łużby folwarcznej  w Ł a z k u  F ra n ­
c iszek Budzyński został  p rezesem  r e w k o m u  folwarcz-  50 
nego i wraz  z del eg a tem  r o b o tn ik ó w  b ro w a rn y ch  
w L a z k u  K ow alczykiem  vel C hm ie lew sk im  nakazał  51 
s łużbie  oddać  b o l szew ik o m  p o r o z d a w a n e  na p r z ech o ­
wanie bydło  właścic ie la  i sp rz ed a ł  za mk. 700 b o l s z e ­
wikom dworska,  p a r ę  koni wraz  z wozem.  P o d  w p ły ­
wem takich p rzyw ódzców ,  s łużba,  p om imo  że o t r zy ­
mała  od w y jeż dża jąc eg o  właśc ic ie la  o rd y n a r j ę  i po 
1000 m are k  na sp ra wun ki ,  rzuci ła  s ię do g r a b ie ży  
dw oru  n a tychm ias t  po odj eżdzie  właścic ie la ,  a p o zo s ta ­
łej żonie  właścic iela,  p .«Pogorzelskiej  da ła ty lko j ed en  
pokój  we  dw orz e  pod  warunk iem,  że  będz ie  uczyła 
ich dzieci  i że nie wolno je j  t rzymać ża dnej  s łużby  
osobis te j .

G o s p o d a r z  ze wsi Zab ie le ,  A d a m  Mie rzejew ski  
słyszał ,  j a k  s łużba z folw. L a w y  w yra ża ła  n i ez a d o w o ­
lenie z ucieczki  rządcy,  k tó re go  należało ,  w e d łu g  jej 
słów,  p o p r o s tu  „kołem z a b ić “ . T e n ż e  g o sp o d arz  o p o ­
wiada,  że komite t  fo lwarczny z S u s k a  S t a r e g o  n a m ó ­
wił bo lszewików,  ab y  do p ra cy  przy młócce  napędzal i  
g o sp o d a r zy  ze wsi Z a b ie le  i Rozwoz y i że za p ra cę  
tę nie zapłacono.

W  maj.  Buczyn,  należącym do p. Rutko wsk iego ,  
cała s łużba na leżała  do Z. Z. R. R. Rz. P. W ł a ś c i ­
ciel pozosta ł  na  miejscu,  inwentarz  żywy,  j ak  konie 
i krowy,  ro zd a ł  fornalom i okol icznym chłop om  na 
p rz echow an ie .  K a r b o w y  J óze f M onikow ski był  dele -  52 
gatem,  częs to  od w ied zał  pos ied ze n ia  Z. Z. R. R., skąd 
o t rzymyw ał  ins t rukcje ,  a chcąc z s i eb ie  z łożyć winę  
g łów nego  winowajcy,  wyręcza ł  się fornalem W ła d y ­
s ławem W y s o c k im  i j ego  m a tką  F ra n c is z k ą  W y s o c -  53 54



55 ką ora z  A d a m e m  Ć w ik ie m , który  u k r y w a ł  s ię u p r z e ­
dnio od wojska ,  u da jąc  chor ego,  g dy  zaś weszli  b o l ­
sze wicy  — w y zdro w ia ł  i zos ta ł  w y b r a n y  komisarzem.  
W ł a d y s ł a w  W y s o c k i  wskaza ł  ca ły inwen tar z  w ła śc i ­
ciela,  k tó ry  został  z a b ran y  p rzez  bol szewików.  P o z o ­
stało ty lko 10 k ró w ro z d a n y ch  ch łopom ,  k tórzy nie mieli  
swoich.  N a s t ę p n ie  W y s o c k i  dow od z i ł  rewizjami  z p o m o ­
cą bo lszewików,  w y szu k u ją c  s ch o w a n y c h  r zeczy w ła ­
ścicie la  jak:  uprząż ,  pow o zy  i t. d. Z o n a  k a r b o w e g o  
Monikow sk ieg o ,  u d a jąc  t ro sk l iw ość  o d o b r o  w łaś c i ­
ciela,  prz yszła  do żony j e g o  z p r o p o z y c j ą  p r z e c h o w a ­
nia bielizny,  k tó rą  za b ra ł a  i nie oddała .  W ł a d y s ł a w  
W y s o c k i  nalega ł  na b o l szew ik ó w  o ar e sz tow an ie  
właścic iela,  p. R u tkow sk ie go ,  obwin ia j ąc  go,  że chce 
urządz ić  ru c h a w k ę  p rz ec iw k o  bo l szew ikom .  W ł a ś c i ­
cielowi,  p om imo  że by ł  p i lnow any  p rzez  W y s o c k ie g o ,  
udało  się uciec  i w ch łops k im  p r z e b r a n iu  w c iągu 
5-ciu dni u k ry w a ł  się w k rzakac h i rowach ,  gdzie  mu 
dostarczal i  żywności  okol iczni  chłopi.  W y s o c k i  był  
a r e sz to w a n y  p rz ez  władze ,  lecz dziwnym t r af em  zdołał  
zbiedz  i, j a k  jeg o  m a tka  zeznaje,  zna jduje  s ię w w o j ­
sku polskiem.  W s z y s tk i e  rz eczy  i zapasy żywności  
zos tały rozg ra b ione .

(Z ezn an ie  dawał  właścic ie l  p. Rutkowski) .
W  S zczaw in ie  s ł u ż b a ’ zna jd ow ała  s ię p o d  b ezp o -

56 ś re dnim  w p ły w e m  P io t ra  O s tro w sk ieg o , p re zesa  
Z. Z. R. R. Rz. P. w O s t ro w ie ,  to też okazał a  t aką  
r a d o ść  w o b e c  zbl iżania  się bol szew ików ,  że w e d łu g  
op o w iad a n ia  A d a m a  S o b k ie w icza ,  p i s a rza  ze S z c z a ­
wina,  t rzy  razy u rząd za ła  tańce  w folwarku.  T a  sam a 
s łużba,  k tóre j  właścic ie l  Szcz a w in a  w y je ż d ża j ąc  daro-  
w a t  14 sztuk t r zo dy  ch lew ne j  i p o w ie r zy ł  op i ek ę  nad 
ca łem mien iem,  zaraz  po jeg o  wyjeźdz ie ,  j a k  o p o w i a ­
da p ro b o sz cz  G o w o r o w a ,  ks. dz iekan Gościcki ,  roz- 
g r a b i ł a  wszystko.

16
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Pow. Ostrowski.
Zw iązk iem  Z a w o d o w y m  k ie ro w a ł  P io t r  O s t r o w ­

ski,  by ły  lokaj  ze Szcz awina,  u sun ię ty  za nad u ży c ia  (56) 
ze Zw iązku  na mies iąc  p r z e d  w e jś c ie m  bo lszewików.
W i t a ł  on ich z radością ,  n aw e t  wychodzi ł  na ich s p o t ­
kanie.  P r e z e s e m  związku po nim został  J ó z e f  Kubat, 57 
który  za sp rz y ja n ie  b o l szew ik o m  i z d r ad ę  s tanu  został  
pr zez  władze  po lsk ie  rozs t r ze lany .  Zaufani  i uczniowie  
tych p re ze só w ,  J a n  i A d a m  P a r a f j a n o w i e ,  de l eg aci  58 59 
s łużby  w T r y n o s a c h  i P rzy b o r o w ie ,  publ icznie  n azy ­
wali  b o l s z e w ik ó w  „opiekun ami  uc i śnionego na rodu" .
Je d e n  z nich po g ru b j a ń s k u  n aw ym yś la ł  s łużb ie  za 
n i ep rz e s zk o d z en ie  w zab ran iu  koni właścic ie lowi  T r y -  
nos,  gdy  wyjeżdża ł ,  „bo pow in ien był  pó j ść  p iechotą" .  
Ugaszczal i  oni po cz ęs tu n k iem  p ie rw s z e  pat ro le  b o l ­
szewick ie ,  denun c jow al i  tych ze s łużby,  k tórzy  nie 
chcieli  na l eż eć  do Z. Z. R. R. Rz. P. i zmusili  ich do 
za pisan ia  s ię do Związku,  naka zu jąc  za płacić  sk ładki  
wstecz  od czasu za łożenia  Zw iązku  (ogr odn ik  Bogu-  
s iewicz  z 15-letnią có r k ą  i 14-letnim synem,  p o k o jó w k a  
có rk a  e k o n o m a  i Michał  Kucharski ) .  Odna leź l i  oni 
u k ry ty  pas  do młoca rn i ,  prz ez  co umożl iwi li  b o l s z e ­
wiko m młócen ie  zboża.  A d a m  Para f j an  urządzi ł  w T r y ­
nosach ok ręg o w y  sk ład  zb oża  dla b o l szew ik ów  i do ­
p o m ag a ł  im z ca łą  d o b r ą  wolą.  Zaś w ia dczyć to m o g ą  
Maksymi l jan  B ogu s iewicz  ogrodnik ,  Piot r ,  P a w e ł  i A n ­
toni  R a d w a ń s c y  i fornal  G r z e s z e k  — w szyscy  z P r z y ­
b o ro w a .

Z  p ro w izo ry cznych  źeznań of ic ja l i s tów w maj.  
T r y n o s y  p rz y to c zy ć  tutaj  m ożna  m ięd zy  innemi  n a s t ę ­
pu jące :  O g r o d n i k  F ra n c i s z e k  Juszy ńsk i  ze zna je ,  że po 
wyjśc iu  w o jsk  pol skich  by łem u  cz łonkowi  „Rewkomu"  
tu te j s zem u  owczarzowi ,  Józefowi  K o la n k o w sk ie m n  w o j ­
sko  po l sk ie  z a rek w i ro w a ło  dwa pros iak i ,  za k tó re  za ­
p łacono mu za do brz e ,  bo  11,600 mk.  Ś w i a d k o w i e  n a ­
oczni  zeznają ,  że by ła  to ba rd zo  d o b r a  cena,  za k tó rą  
inni by  s ię chętnie  pozby l i  t rzody.

2
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60 W e d ł u g  zeznań  J u szy ń sk ieg o ,  Józe f  Kolankowski,  
k tó ry  j e s t  p r z ek o n ań  bolszewick ich ,  w y szed ł  do z g r o ­
m ad zo n y ch  i g ło śno n aw oły w a ł  ich do tego,  aby  c h w y ­
cili za widły  i kosy i nie pozwoli l i  sob ie  r ab o w ać ,  lecz 
n aw o ły w an ia  te n ie  odn ios ły  n a jm n ie j szeg o  skutku.  
Między innemi  w y p o w ied z ia ł  d a jące  s ię za pam ię tać  
s łowa:  „Bolszewicy leps i  byli,  bo  nie ra b o w a l i  tak,  j a k  
w o jsko  po l sk ie  r a b u je ;  p ro s i ł e m  Boga,  p ro s z ę  Boga 
i b ę d ę  pros ił ,  żeby  z p o w ro te m  wróc i ły  w o j sk a  b o l ­
szewickie". .  Dzia ło  s ię to pu b l i czn ie  na dziedzińcu.

P o z a t e m  Ju szy ń sk i  p o da je ,  że w pi erw szych  
dn iach we jśc ia  w o j s k  sowieck ich,  k iedy p rz y je c h a ł  k o ­
misarz  bol szewick i  z ko za k ie m  do maj .  T r y n o s y  i z a ­
p y tywał  ze b ran y ch ,  kto j e s t  w ykw al i f ikow an y w r z ą ­
dzen iu  m a ją tk iem  na  s p o s ó b  sowieck i  i kto s ię p o d e j ­
m ie  tej  funkcji  „p r ed s i ed a t i e l a  m ies tnaw o  r e w k o m a “,

61 w ó w c zas  w ys tąp i ł  o b e c n y  A d am  P a ra f ja n  i mówi ł  
g łośno,  że on zo rgan izow a ł  Związki  ro b o tn icze  w tu ­
te js zym powiecie ,  by  umieli  s ię rządz ić  przy rząd ac h  
sowieckich,  z n a r ażen ie m  swego  życ ia  i mienia,  za co 
był prz ez  obyw ate l i  i p ą t r jo tó w  po l sk ich  n a p i ę t n o w a ­
ny) gdy,  jak  mówił,  u chw alono  mu nie dać  p o sad y  na 
żadnym z fo lw a rk ó w  w cz te rech  najbl iższych p o w i a ­
tach,  j ak o  bo lszew ikow i .

W y s t a w ia ł  sw ą  k an d y d a tu rę  j ako  j e d y n e g o  zas łu ­
żone go  i zdolnego  do p e łn ien ia  wyżej  wym ien ionej  
funkcji ,  p rz yczem  zosta ł  zam ia n o w an y  j ednog łośn ie  
p rz ez  ro b o t n i k ó w  „p red s ied a t i e l em  m ies tn aw o  rew-  
koma" .

S łu ż b ę  tę  spe łn i a ł  gor l iwie ;  ludziom,  k tórzy n ie­
chętn ie  pra cowal i ,  groził ,  że ich będz ie  wysyła ł  w „ S y ­
bi r"  lub rozst rzel i .

Na  wiecach sw ych  do ro b o tn ik ó w  mówił,  że P o l ­
s ka  raz  nazaw sze  p r z e p a d ł a  i że już  po lacy nie w ró c ą  
więcej ,  że w W a r s z a w i e  w y b u c h ła  rewolucja  za s t a r a ­
niem robo tn ików ,  że o b y w a te le  n igdy już  nie o t r z y ­
m a ją  swych m a ją tk ó w  i że tu n ie  w r ó c ą  oraz  nakazyw a ł  
ludziom,  by s łuchal i  s ię rządu  bo l szew ic k ieg o ,  w yko-
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n y w u jąc  j e g o  ro z p o r zą d zen ia  chętnie ,  gdyż rząd  s o ­
wiecki je s t  j ed y n y m  rz ądem ,  jaki  m oże  być w św iec ie  
d la  ro b o tn ik ó w " .

Józef  Modze lewsk i ,  k a rbow y ,  zeznał ,  iż A d a m  Pa-  
rafjan  mówi ł  do ludzi,  że „gdy b ę d ą  n iechę tn ie  rob ić  
d la  boł szew ików ,  to będ z ie  ich wysy ła ł  na „ S i b i r ” 
i rozs t rze l iwał ,  że jeździ ł  Para f jan  do gminy do „Rew- 
k o m u ” ska rżyć  s ię na m ie j scow ych  robotników ,  że ci 
n iechę tn ie  p r a c u ją  dla bo lszewików .

W i d o c z n e m  było,  że funkcję  swą  spełn ia ł  z ochotą ,  
mówiąc ,  że on teraz  j es t  j ed y n ą  osobą ,  k tó re j  o b o w ią z ­
ko w o  w szyscy  m u szą  się s łuchać .

Do M od ze le w sk iego  odnos i ł  się Pa ra f jan  n ieży ­
czliwie i os t ro ,  dlatego,  że w y je c h a ł  z właścic ie lem 
mają tku.  Para f j an  us i łował  w p r o w ad z ić  k łó tnie p o m i ę ­
dzy M odze le w sk im  a j eg o  rodziną ,  t łomacząc  jej,  że 
nie j e s t  kocha ją cy m  m ę że m  i o jcem z p o w o d u  tego,  że 
był  wyjecha ł .

Para f jan  opowiadał ,  że bydło,  k tó re  zostało  za ­
b r a n e  z fo lwarku  prz ez  właścic iela,  bo lszewicy zabral i  
do  niewoli  ra zem  z dziedzicem.  W o g ó l e  przy każdej  
rozmow ie ,  cytując  n i e p r a w d o p o d o b n e  fakty,  s tara ł  s ię 
wm ów ić w r o b o tn ik ó w  świetne  zwycięs two  bo l szew i ­
ckie,  by  za t rac ić  nadz ie ję  w to, że w o j sk a  pol skie  m o g ą  
powróc ić ,  poni ew aż j e d y n ie  w o b a w ie  teg o robotn icy  
pow s t rz ymyw al i  się od ra b u n k u ,  doszc zę tn eg o  zni szc ze ­
nia  p o zos ta łe go  inwen tar za  ży w eg o  i m a r tw e g o  ku 
w ie lk iem u  n ieza dow olen iu  Para f j ana .

W  m ają tk u  Czy że w o  Ruś, na l eż ącym do p. H e n ­
ry k a  A p o z n ań sk ieg o ,  o g ro dn ik  Józe f Suchodo lsk i,  gu- 62 
mienny S ta n is ła w  P op ław ski i fornal  W ła d y s ła w  G ą -  63 
siew ski oraz  S ta n is ła w  Guz, wyróżn i l i  s ię p rz y c h y l -  64 65 
nością  dla b o l s zew ik ó w  i k i erowal i  r a b u n k ie m  mienia.

Jan ,  syn Franc iszka ,  Ż u r a w s k i  ze zna je ,  że pom ie -  
n ieni  wyżej  od grażal i  się b ic iem tych,  k tó rz yby  p o m a ­
gali  właśc ic ie lowi  w y p ro w ad z ić  inwen ta rz .

K u b a t  p r e z e s  Związku,  a za cz asó w  inwazji  boi-  (57) 
szewickie j  kom isa rz  ro lny  w R e w k o m ie  na  wiecu
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w  Zale s iu  (gmina K o m o ro w o )  w 2— 3 dni po p rz y b y c iu  
b o l s z e w ik ó w  polec i ł  s łużbie  ro z e b r a ć  po m ięd z y  s i eb i e  
ws zys tko  co należało  do właścic iela,  „k tó ry  już  nie “ 
p o w ró c i  nigdy,  bo z W a r s z a w y  w y j e c h a ł  do F r a n c j i ” , 
a W a r s z a w a ,  j ak  mówił ,  lada  dzień  będz ie  w r ę k ach  b o l s z e ­
wikó w.  Bolszewicy w P o ls ce  nie zos taną , lecz  z a p ro w a d z o ­
ny p rzez  n ich p o rz ą d e k  ostoi  s ię i my go b ędz ie m y  u t r zy ­
m y w a l i ” (p rzed  inwaz ją  głosił ,  że należy do S t r o n n ic tw a  
W y z w o len ia ) ,  a jeżeli  j e s t  j e szcze  kto taki,  co ża łu je  . 
właśc ic i e la ,  „to p ro szę  mi go pokazać ,  a ja  się tak  z nim 
o b rz ądzę ,  że ju t ro  już  go nie b ę d z i e ” . (Zeznan ie  J ó ­
zefa W d o w ia k a ,  o g ro d n ik a  w Zalesiu) .  Mianowani  
p rzez  K u b a ta  k ie ro w nic y  fo lw a rc znego  r e w k o m u  n a ­
kazal i  w łośc ianom  odd an ie  owiec ,  p o ro zdz ie lanych  p o ­
między  nich p rz ez  właśc ic i e la  dla u ra to w an ia  choć części  
in wen ta rza ,  mówiąc ,  że to są  „nasze o w c e ” i pr zodo-

66  wali  w ro z g ra b i en iu  dworu.  W y r o b n ic a  P e ks in a  ża ­
den uncjo  wa ła  mie j scow e go  ogrodn ika ,  Józe fa  W d o w i a k a ,  
że  bron i  o g r o d u  p r z e d  g r a b i e ż ą  i n a tychm ias t  zos tał  
on p rz ez  b o l s zew ik ó w  a r esz towany .  Z w ie lk ą  b ied ą  
ud a ło  mu s ię z ich r ą k  wy pros ić .

W  maj .  N iemiry  (gm. Z a r ę b y  Kośc ie lne )  d e leg a t
67 s łużby W ła d y s ła w  Jakubski grozi ł  za mie szka łem u  we  wsi 

n ie j ak i em u  Ż e b r o w s k ie m u ,  k tó ry  p o d ją ł  się p ognać  
b y d ło  dw ors k ie  w czas i e  e w ak u ac j i  i innym,  że rodz iny  
ich b ę d ą  od p o w iad a ły  p r z e d  bol szew ikami  za p o m ag an ie  
właścic ie lom.  Twier dzi ł ,  że ma ro zkaz  od Centra l i  
Zw iązku  w O s t ro w iu ,  ab y  nie w y p u szc za ć  byd ła .  T e n ż e  
J a k u b s k i  nak a z y w a ł  ludziom p racę  przy młócen iu  zboża  
dla b o l szew ik ó w  w e  dnie,  w nocy,  a n aw e t  w święta.  
(Z eznan ia  robotnic :  Zofji  W y s z y ń s k ie j ,  Zofji  H a ń sk ie j ,  
H e le n y  Fro nczyk ,  B ro n i s ł aw y  S u b d a  i K ons tan tow e j  
Z a r u s k ie j  z Niemir) .

D e le gac i  s łużby  folwarku  S m o l e w o  (gm. Szu lbo-
68 rz e-Koty)  z r am ie n ia  teg oż Z w iązk u  F ra n c is zek  B a -
69 biak i M a rc e l i  B a r t k i e w i c z — ten ostatni  by ł  wyd alo ny  

i z jaw i ł  się po w e jśc iu  b o l s z e w ik ó w — oskarżyl i  sw eg o  
p r a c o d a w c ę ,  p. K o n a rzew sk ie g o ,  d z ie rżaw cę  S m o le w a ,
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p r z e d  bol szew ikami ,  że należał  do Komite tu  O b r o n y  
P a ń s tw a ,  że kupow ał  p o życzkę  polska.,  nam aw ia ł  ludzi 
do  w o j sk a  i że sam  miał  do niego wstąpić ,  a le  nie zdą- 
żył. Na  m ocy  t ego  o ska rżen ia  K o n a rzew sk i  zos ta ł  przez  
b o l szew ik ó w  a r e sz to w a n y  i wywieziony.  O b a j  ci d e ­
l egaci  n aw e t  do swoich ludzi mówili  tylko po rosyj sku,  
nazywal i  a r m ję  bolszewicka,  „naszem w o j s k i e m ”, n a ­
maw ia l i  do w s tęp o w a n ia  do „krasnej  a r m j i ” i p o w t a ­
rzali:  „Narzekal iś c ie ,  że z b i e r am y  sk ładkę  na Zwia.zek 
i py ta l i śc ie  na  co te sk ładki  pójdą. — to mac ie  teraz  
odpowiedź :  Z w iąz ek  zb i e r a ł  na  to, aby  bo lszew icy  tu 
przyszl i ,  no i p rzy sz l i ” . B a r tk iew ic z  mów ił  do ludzi, 
że „już t er az  nie b ęd z ie  ani księży,  ani kościołów,  ani 
p opów ,  lecz każdy  sam  będ z ie  g o sp o d a rze m ,  a j e że l ib y  
K o n a rze w sk i  wróci ł,  to on sam wsadzi  mu kulę  w ł e b ”. 
(Z e z n a n ia  M ar ja n n y  Kędz io rs k ie j ,  g ospodyn i  p r z e b y ­
wa jącej  w S m o l e w i e  p rz ez  cały czas  inwazji) .

D e le g a t  s łużby w maj .  Koski  gm. S z u l b o r z e - K o t y  
z r a m ien ia  tegoż Zw iązku ,  kowal  B ro n is ław  G ra b o w sk i 70 
je szcze  p r z e d  p rz y jśc ie m  b o l szew ik ó w  mówił  publ icznie,  
że g d y b y  go wzię to  do woj ska ,  to w ied z ia łby  p rzec iw ko  
kom u ma zwróc ić  karabin .  P o  wy jeźdz ie  rządcy,  S k ł o ­
dowskieg o,  poszuk iw a ł  go w okol icy,  aby w y d ać  b o l ­
s z e w i k o m  i w sk az y w a ł  miej sce ,  gdzie  b ę d ą  t rac ić  r z ąd cę  
s k o r o  go znajdą .  G r a b o w s k i  nie dopuśc i ł  p rz y  ew akuac j i  
do  wypuszc zen ia  z fo lwarku  bydła  dw ors k iego,  w s k u tek  
czego b o l szew ic y  byd ło  zabra l i .  (Z eznan ia  Em i l j ana  
S k ło d o w s k ie g o ,  rządcy,  A lek s a n d r y  M arkow sk ie j ,  g o ­
s p odyn i  i M arce l eg o  Niena ł tow sk iego  k o m orn ika  w K o ­
skach).
 ̂ W  maj .  Je l en ie ,  właściciel ,  p. W i n c e n t y  O s t ro w sk i  
zeznał .

Cała  s łużba n a leża ła  do Z. Z. R. R. R. P. W ł a ­
ściciel  m a ją tk u  nie  wyjechał .  Cały  in w en tar z  j a k  konie» 
k r o w y  rozda ł  fornalom.  P r z e d  we jśc ie m  b o l szew ik ó w  
do  m a ją tk u  Je l e n i e  p rzy je żdża ł  d e leg a t  od  Z. Z. R. R. P. 
( fo rna le  nazwiska  j e g o  nie wyda l i )  i daw ał  fornalom 
in s t ru k c j e  j ak  m a ją  pos tgpow ać ,  a szczególnie j  nauczał
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71 fornala  n ie jakiego  S t a n i s ł a w a  Trela .  T e n ż e  T r e l  po  
w e jśc iu  b o l szew ik ó w  zad en u n c jo w a ł  właścic iela mają tku,  
zm usza jąc  go up rz edn io  do p rz y m u so w y ch  robót .  O d  
r o b ó t  tych p. O s t ro w s k i  by ł  przez  b o l s z e w ik ó w  o s w o ­
bod zony ,  lecz po t em  zosta ł  a r e s z to w a n y  i p rz ew iez io ny  
do wsi Mal inowo,  odległe j  od m a ją tku  o 5 wiors t .  D o  
tej wsi przybyl i  b ra c ia  p. O s t ro w s k i e g o  pp.  F e l i k s  
i H i e r o n im  O s t ro w scy ,  dow iedz ie ć  się o los ie s w e g o  
b ra t a  W in c e n te g o ,  lecz byli za raz  ar e sz tow an i  i wszyscy 
t rze j  po  długie j  c iąganinie  rozdzie leni  w Bia łyms toku,  
po cz em  p an o w ie  Fe l ik s  i H i e r o n im  O s t r o w s c y  zostali  
za mordow an i .  J e d n a  z pań  O s t ro w sk ich ,  żona z a m o r ­
d o w a n eg o  bra ta ,  przed śm ierc i ą  sw ego męża,  d o ­
s ta ła  od b o l szew ik ó w  p o zw o le n ie  na p r zy w iez ien ie  
a r e s z to w a n y m  t ro ch ę  żywnośc i  i od wiedzen ia  ich 
z dziećmi ,  j e d n a k ż e  S ta n i s ła w  T r e l a  nie dał  konia.  
S ł u ż b a  p o m ag a ła  b o l szew ik o m  młócić  zboże ,  ro z g ra -  
b iać  rzeczy i inwen tar z ,  część  k tórego właścic ie l  p. W i n ­
centy  O s t ro w sk i  z p r z y b y c ie m  w o jsk  po lskich  ode bra ł .  
Z iem ię  s ł użb a p o d  d o w ó d z tw em  S tan i s ła w a  T re l i  p o ­
s tanowiła  rozdzie l ić  między sobą.

W  maj.  K o m o r o w o  p. H ie r o n im a  O s t r o w s k i e g o  
cała s łużba należała  do Z. Z. R. R. Rz. P. W  ma-

72 j ą t k u  p rz ew o d n icz y ł  s łużb ie  fornal  S zc ze p a n  P o d e -  
dworny. G d y  wszyscy  p r acow nicy  chcieli  dać  zeznan ie  
na piśmie ,  że są  zupe łnie  zado wolen i  z właśc ic ie la ,  
S z c z e p a n  P o d e d w o r n y  tego zabroni ł ,  mówiąc:  „że pan 
za dużo pol i tyku je ,  i chc ia ł  m e g o  syna,  s k r y w a jące g o  
s ię od wojska ,  w y d a ć  władzom p o l s k im ”. M ają t ek  zo­
s tał  rozg rab iony ,  właścic iel  z am ordow any .

(Z eznan ie  dał  b ra t  z am o r d o w an e g o ,  p. W i n c e n t y  
O s trowski ) .

Pow. Szczuczyński.
B olsz ew icy  za raz  po wyjściu  mianowal i  kom isa rz em  

ro lnym  w R e w k o m i e  s e k r e t a r z a  Z. Z. R. R. Rz. P.
73 F e l ik s a  Jan iszew sk iego .



Pow. Wysoko-Mazowiecki.
W  maj.  Kam ionka,  wed łu g  re lac j i  właśc ic ie la  p. 

W a c ł a w a  S a d o w s k i e g o ,  d e leg a t  S ta n is ła w  Perkow ski, 74 
zagroz i ł  s łużbie,  że o ile pozwol i  właścic ie lowi  na 
w y p r o w a d z e n ie  inwen tar za  os ka rży  j ą  p rzed  bo l szew i ­
kami  o p o m a g an ie  obsza rn iko m.

W  maj.  T rz ec in y  właśc ic ie l  p. H ipo l i t  Z a r e m b a  
zeznał :

W i ę k s z a  część  s łużby należała  do Z. Z. R. R. R. P. 
Wła śc ic ie l  nie wyjeżdża ł .  W s z y s t e k  inwen ta rz  zos tał  
na miej scu  P o  wejśc iu  b o l szew ik ó w  zawiąza ł  s ię K o ­
mite t  Robotniczy,  k tó ry  na drugi  dzień  zos tał  r o z w ią ­
zany i u tw o rz o n y  na no wo  z ludzi na le żących  do Z. Z.
R. R. R. P. Do  tego ro b o tn i cz eg o  K om i te tu  w sze d ł  
między innymi b. d e l eg a t  S ta n is ła w  Suszczyński ze 75 
s w o ją  c ó r k ą  F e liksą  Suszczyńską. W y ż e j  w ymien iony  76 
Suszczyń ski  zos tał  wys łany z p o d w o d ą  dla w ojsk  p o l ­
skich,  i wróc i ł  do  domu już  po odp ęd z en iu  b o l szew ik ów  
za G ro d n o ,  a le bez  koni.  G d y  właścic iel  zapyta ł  się
0 konie  Su szczy ń sk i  powiedzia ł ,  że „kazali mnie  j e c h a ć  
do Modlina,  więc rzuci łem konie  na  d ro d z e  i w ró c i ł e m ”. 
T y m c z a s e m  są  d o w o d y  i świadk ow ie ,  że S u szczyńsk i  
konie  sprzeda ł .  C ó r k a  S u s zcz y ń s k ie g o  Fe l iksa ,  k tóra  
n igdy do ro b o ty  nie chodziła,  ro z g rab i a ł a  wszystko
1 ro zdzie la ł a  między  s łużbę,  robi ła  r ew iz ję  i od szu k i ­
w a ła  rz eczy sch o w an e .  Cała  s łużba,  n a l eż ąca  do Z wiązku 
Z. Z. R. R. R. P., odno si ła  się wrogo do re sz ty  s łużby  
nie należ ące j  do tego Związku,  n a ig ra w a ją c  s ię i m ó ­
wiąc:  „Chw ała  Bogu,  nasza  wiara  wz ię ła  górę ,  p rz y ­
szli nasi  w y b a w c y ”. W s z y s t e k  in w en tar z  oddal i  b o l ­
sze wiko m,  o d b ie r a j ą c  n aw e t  od s łużby,  k tóre j  właśc i ­
ciel roz dał  część  inwen ta rza  na p rz echow an ie .  G d y  
bo lszewicy odchodzi l i ,  m ieszk ańcy  najbl iższej  wsi p r z y ­
byl i do  dw oru ,  w celu  o b ro n ien i a  d w o ru  od g r a b i e ż y  
ze zb oża  i inwentarza;  gdy zaś n a s tęp n ie  wzywal i  fo r­
nali  do pomocy,  ci powiedzie l i :  „niech za b ie ra ją !  to
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wszystko musi  być  oddane  c ze rw one j  armj i ,  takie  m a ­
my r o z p o r z ą d z e n i e ” .

E k o n o m  fo lwarku  P ie tk o w o  w gmin ie  Poświętna ,  
J u l j an  Matinkas,  zeznaje :

„ W  ki lka dni po wejśc iu  b o l szew ik ó w  do P ie t -  
k o w a  zos ta ł em a r e sz to w a n y  prz ez  b o l szew ik ó w  i w y ­
w iez iony  z P ie tkow a;  zna jd o w a łe m  się w tej par t j i ,  
z k tó re j  w Bia łymstoku  bo l szew ic y  ośm naśc ie  os ób 
rozst rze lal i .  Ż yc ie  me oca l i ł em uc ieczką  z t r anspor tu  
w czas i e  cofania się b o l szew ik ó w  do Rosj i  w końcu  
s i e r p n ia  r. b.

B ol szew icy  aresz towal i  mnie  na po d s t aw ie  b e z ­
p o d s t a w n e g o  do n ies ien ia  dw óch k o b ie t  ze s łu żb y  fol-

77 warcznej :  S iem ia tyc k ie j ,  o b ecn ie  w d o w y  po J a k ó b i e
78 S ie m ia ty c k im  i Z ap is k o w e j,  żony Józefa  Zapi ska .

P o d  n ieo b ecn o ść  m ą  w d om u Z a p i s k o w a  p r z y ­
w łaszczy ła  sob ie  m o ję  k ro w ę  i nie chcia ła ani kropli  
m l e k a  od tej k ro w y  dać mej  żonie  dla m eg o  chorego  
dz iecka" .

Ś w iad k a m i  są: S zy m o n  W r ó b le w s k i ,  W ł a d y s ł a w  
B in kow sk i  i inni.

Pow. Pułtuski.
W  maj.  Mys tkowice ,  w e d łu g  re lac j i  właśc ic i e la  

p. Miszewskiego,  s ł użba  fo lwarczna nie pozwol i ła  w ł a ­
ścicielowi  nic wyw ieźć  i wszys tko s ię s tało ł u p em  b o l ­
szewików .

W  maj .  O b rę b k i ,  w ed łu g  re lacj i  właśc ic ie lk i ,  pani 
W in n ick i e j ,  s łużb a nie pozwol i ła  rów nież  na w y p r o w a ­
dzenie  inwentarza ,  a gdy  nadeszło  w o jsk o  pol sk ie  i na ­
kazało  wydać konie  do w y jazdu  p. W in n ick ie j ,  j e d n e g o  
z koni za gw ożdżono  um yś ln ie  aby  go oku lawić  i zm u ­
sić do p o zos taw ie n ia  na miejscu.

W e d ł u g  re lac j i  p. R ożański ego,  właścic iela maj
79 S lu b o w o ,  gm. G o łęb ie ,  pas tuch  A ntoni Szczaw iński,  

zgodzi ł  s ię odpędz ić  byd ło  właśc ic i e la  do Nasie lska ,  za 
co miał  o t r zym ać  j a ł ówkę ,  j e d n a k ż e  z drog i  byd ło  za-
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wróc i ł  do S lu b o w a ,  a ja łów kę  sob ie  p rz yw łaszc zy ł  
i nie odda ł  jej .  Cała  s łużba ze S lu b o w a  z żonami  
i dziećmi,  wys tąp i ł a  na d ro gę  i za t r zy m ał a  bydło  pp.  
Z i em s k ieg o  i G iżyck ie go  z pow.  M ak o w sk ieg o  p ędzone  
p rzez  S lu b o w o  i ty lko w y p a d k ie m  p rzech o d zący  ułani 
dop om ogl i  do uwoln ien ia  bydła.  W sz y s tk o  to działo 
s ię z dyspozyc j i  de l eg a tów  T ec h liń s k ie g o  i Jan a  W a -  80 
s ilew sk iego , któ rzy  rów nie ż  wskazal i  bo l szew ik o m  81 
u k ry te  w s t aw ie  sk rz yn ie  z porce lan ą ,  mie dz ią  i t. p. 
Z ad e n u n c jo w a l i  oni t akże  og ro d n ik a  W ł a d y s ł a w a  Ja-  
r z e w s k ie g o  p rz ed  bo lszew ikami ,  że pak o w a ł  i d o ­
p o m a g a ł  u k ry ć  r zeczy  właścic iela,  za co J a r zew s k i  miał 
b y ć  n aw e t  rozs t r ze lany .  S łu ż b a  z delegatami  na czele 
ro z g ra b i ł a  ca łe  mienie  właściciela,  zdz ie ra ła  obicie  
z mebl i  i t. d.

W  maj .  Pokrzywnic a ,  (gm. G zow o)  własności  p. 
p. F e l ik s a  W in n ick i eg o ,  ca ła  s łużba należała  do Z. Z.
R. R. Rz. P.

W ła ś c i c i e l  był  w wo jsku ,  do k tó reg o  wstąpi ł  j a ­
ko ochotnik.  (Z ezn an ia  dał b ra t  właśc ic ie la  p. Marjan  
W inn ick i ) .

S łu ż b a  wyczek iw a ła  b o l szew ik ó w  z n ie c ie rp l iw o­
ścią,  po przy jśc iu  wi tała  ich ch lebem  i kwiatami .  De- 82 
legat  s łużby,  W in c e n ty  K o n d e re k , j a k  się okazało  
z b ad a ń  żan d arm er j i i  policji  z Zegrza ,  był  p re z e s e m  
komite tu  r ew o lucy jnego .  Pan W inn ick i  był  u p r z e ­
dzony,  że s łu ż b a  nie pozwol i  w y p ro w ad z ić  i n w en ­
t ar za  i d l a tego wezwał '  p om ocy  ża n d a rm er j i  i 180 
sz tuk  bydł a  w y pędz i ł  do Z eg rza ,  gdzie  j e  zdał in ten-  
dentu rze .  K oni e  zos tały s ię i te, jak  zezn aj e  s łużba,  
częściowo t. j. 75 sz tuk  za b ra ły  w o jska  polskie,  
a r e sz tę  bolszewicy.  P an  W inn ick i  po o d p ędzen iu  
b o l szew ik ó w  p rz y b y ł  do m a ją tku  i zas ta ł  go  zupe łnie  
rozg ra b ionym .  Świnie,  d rób  zos tały wyrżnię t e  i r o z ­
dzie lone między s łużbę;  dom ro z g rab io n y  doszczętnie :  
m eb le  o b d a r t e  i wywiezione.  P o d  wp ływ em  pol icj i  s łużba  
zaczę ła  zwracać  n iek tó re  r zeczy  g r u b s z e  ale w s t a ­
nie zupe łnego zniszczenia.  W s z y s tk o  zginęło  i, ja k
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się okaz u je ,  bolszewicy z tego nic nie wzięli;  wszyst -  
k iem  podzie l i ła  się s łużba,  bo lszew icy  pozostawi l i  
nap i s  na drzwiach:  „Nie t r o g a t ’ mebel i" ,  W a le r y

83 Koźliński, b. furman,  a za razem  cz łonek  komis ji  
roz jemcze j  w P u ł tu sk u  użala ł  s ię przed bo l szew i ­
kami,  że on to wszys tko  zo rg an izo wa ł ,  a s łu żb a  r o z ­
k ra d ła  wszystko,  a dla n iego nic nie zos tawiła ,  wzią ł  
so b ie  ty lko świn ię  z p ro s ię t am i ,  klacz ,  d w o je  ź r e ­
bią t  i we łnę ,  j a k a  była  w za pas ie .  P o  odej śc iu  b o l ­
s ze w ik ó w  p a r o b e k  S ta n i s ł a w  W y r e k  p rz y p ro w ad z i ł  
z p o w ro te m  klacz ze źr eb ię t am i ,  świnię;  w e łn ę  o d e ­
b ra ła  z m ies zkania  Koźl iń sk ieg o  ża n d arm er ja ;  on sam  
uciekł ,  zos tał  a r e sz tow any  w  W a r s z a w i e  i siedzi w w i ę ­
zieniu.  Ż o n a  K oź l iń sk iego  na za pytan ie ,  gdzie  mąż, 
mówi ,  że wstąpi ł  do wojska ,  a lbo też,  że nie wie,  gdzie

84 jest .  D ru g i  de lega t  Feliks  Jastrzębsk i o d e b r a ł  klucze 
od k a r b o w e g o  i g o s p o d a r o w a ł  na ko rzyść  bo l szew i ­
ków.  J a s t r z ęb s k i  a r e sz to w a n y  siedzi  w więzieniu.  
S łu ż b a  omłóci ła  część  u ro dza ju  ile zdąży ła  i odda ła  
część  bo lszewikom ,  a r e s z t ą  podzie l i ła  się. P a r o b e k

85 S k o w ro ń s k i  siedzi  w więz ien iu  za to, że z b o l s zew i ­
kami  poj echa ł  do s ąs iedn iego  m a ją tku  i r a b o w a ł  r a ­
zem z niemi. P. W in n ic k i  po t rąc i ł  s łużb ie  za świn ie  
i d ró b  około  18 tys ięcy marek .

W  mają tku Kędzie rzawice ,  (gm. Go łęb ie) .  W ł a ­
ściciel  p. Teof i l  Or łowsk i  zeznał:

C ał a  s łużba należała do Z. Z. R. R. R. P.
S łu ż b a  nie daw ał a  właścic ie lowi  ew ak u o w ać  inw en ­

tarza.  D o p i e r o  z p o m o c ą  u c i ek in i e r ó w  z G ro d z i eń -  
szczyzny i z p o m o cą  swoj e j  rodziny,  część zdoła ł

86 w ypro w adzi ć .  D e le g a t em  Związku był Gal iński  z sy-
87 nem  W a c ł a w e m  Gal ińsk im ,  k tó ry  o b ec n ie  s łuży w p o ­

licji w W a r s z a w i e  i ma być w y s ła n y  na kresy;  on 
ffył g łówny m dzia łaczem,  urządzi ł  komite t  rew o lucy jny .  
Bez pozwolenia  W a c ł a w a  G a l iń sk ieg o  nie w olno było  
n ikomu zajść do bo lszewików,  za mie szku jących  dwór.  
M iej sco wy soł tys  to potwierdza .  Cały  d o b y t e k  p o z o ­
s t aw ion y p rzez  właścic ie la  zos tał  z r a b o w an y  i znisz-
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czony.  Część  p o zos ta łego  inwen ta rza  s łużba podzie l i ła  
między  soba., a część  odd ał a  bol szew ikom.  P r e z e s e m  
oddzia łu  zwia.zku j e s t  n ie j ak i  B lo ch er  (poprzedn i  pre -  88 
zes  uci ekł  z bol szewikam i ,  p r z e d  tym p r e z e s e m  był  89 
nie jaki  Minich,  niemiec),  k tó ry  zos ta ł  a r e s z to w a n y  i siedzi  
p o d o b n o  w więzieniu .

Pow. Ciechanowski.
W e d ł u g  re lac j i ,  o t rz ym anych  od właśc ic i e la  maj.  

N urz ew ,  p. A.  K o w n a ck ieg o ,  k tó ry  był  zm us zo ny  p o ­
zostać  na miejscu,  bo  s łużb a nie pozwol i ła  mu nic 
wywieźć ,  p o d c z as  rewizj i ,  a właśc iw ie  r a b u n k u  dw oru ,  
s łużba powiedz ia ła  bol szew ik om ,  że właśc ic i e l  pos iada  
z ło to  i b ro ń palną.  Na s k u t e k  tego j e d e n  z b o l s z e ­
w ik ó w  wraz  z m ie j s c o w y m  św in iark iem  udał  s ię na 
p o sz u k iw a n ie  p. K o w n a ck ie g o  i znalaz łszy go w po lu— 
prz} 'prowadzi ł  w p o d w ó rz e ,  gdzie  w o b e c  s łużby o d e ­
b r a n o  mu zegarek,  p ie rśc ionki ,  oraz  buty,  po cz em  za ­
p r o w a d z o n o  do d w o ru  i, p rz y k ła d a j ąc  lufę do głowy,  
d o m ag a n o  się w ydan ia  złota i broni.  G d y  pros i ł
0 zw ro t  p ap i e r ó w ,  nie p r z ed s taw ia jący ch  dla b o l s ze ­
w ików  żadnej  war tości ,  odpow iedz ie l i  mu, że i dla 
n i ego  nie b ę d ą  p o t rze b n e ,  bo  nazaju t rz  w ra z  z żoną  
b ęd z ie  roz s t r ze lany.  K orz y s t a j ą c  z chw ilowego o d ­
d alen ia  s ię b o l szew ik ów  i s łużby od d w o r u  pp.  K o w ­
naccy  ukryl i  się w s todo le  i przeby l i  w niej  dwa  dni
1 dwie  noce. S łu ż b a  poszuk iw a ła  ich i zapy ty w ał a  
rządcy,  gdzie  s ię podzie l i ,  lecz ten powiedzia ł ,  iż udal i  
s ię do sz t ab u  s o w iec k ie g o  na sk a rgę .  S ie d z ą c  w s to­
dole  widziel i ,  j a k  s łużba w y d a w a ła  ca łe  ich mienie 
b o l s zew ik o m  i j a k  s am a  rabow ała .

I ns t ru k to r  Zw.  Zaw.  Rob .  Roi. Rzeczp.  Po lsk ie j  
E. C h o d y ń s k i  zos ta ł  cz łonkiem  r e w k o m u  i j e s t  pod-  90 
p i sany  na wszystk ich  ro z p orz ądzen iach  i rozkazach,  
w y d a w an y ch  p rzez  r e w k o m  ciechanowski .

W ła ś c i c i e l  maj .  Młock-Baranice ,  p. J e r z y  Ża rnow - 
ski,  k tóry,  j a k o  ocho tn ik  ws tąpi ł  do wojska ,  opowiada,
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że podczas  b i twy po d  C ie c h a n o w e m  sp o tk a ł  Chodzyń-  
s k i eg o  i p o w iedz ia ł  mu: „Niech pan za o p ie k u je  się 
naszymi  mają tkam i .  T e r a z  m ac ie  s p o s o b n o ś ć  po kazać ,  
że nie j e s t e ś c i e  bo l szew ikam i" .  Na to o t rzym ał  o d ­
pow iedź :  „Ja  już  w y d a łe m  o d p o w ied n ie  ins t rukcje ,  j a k  
s łu żb a  ma s ię za chow yw ać" .  W  p a r ę  dni po w e jśc iu  
bo l szew ik ó w  C h o d y ń s k i  z jawi ł  s ię w Op inogórz e ,  
zwoła ł  s łużbę  z fo lw a rk ó w  i w wyg łoszo ne j  do nich 
mowie ,  w ed łu g  re lac j i  o b ecn y ch  p rz y  niej  pp.  J.  Kru -  
p e c k ie g o  — adm ini s t r a t or a  i R o m a n a  P o s te ck i eg o  — b u ­
chal t era ,  czynił  p rz ed ew s z y s tk i e m  wym ów ki  s łużbie,  że 
po m im o  w yd a n y ch  p rz e ze ń  ins t rukcj i  n ie  zrobi l i  nic do 
teg o  czasu,  że to, co s ię s tało,  j e s t  sk u tk i em  w ie lo l e t ­
niej  pracy,  stało s ię to dzięki  p o m o cy  przy ja ci ół  z R o ­
sji,  i dodał ,  że, kto wie,  czy nie w y p a d n ie  nam walczyć  
z b r o n ią  w ręku,  bo  dopiero ,  j a k  padn ie  W a r s z a w a  — 
u g ru n tu j ą  sw oję  p ra wa.  K i lk ak ro tn ie  p o d k re ś la ł  s łuż­
bie,  że o t r zy m y w a ła  p rz ec ież  n a jdok ładn ie j sze  i n ­
s t ru k c je  p o s t ę p o w a n ia  na ze b ra n ia c h  zw iązku  w C i e ­
cha now ie .  Założy ł  on w O p i n o g ó r z e  „ rew ko m",  k tó ­
re m u  nakaza ł  rządzić  m aj ą t k iem .  W y m ó w k i  czyn ione 
s łużbie  miały  za p o d s t a w ę  zu pe łn ie  b ie rn e  zachow anie  
s ię je j  aż do czasu p rz y ja zd u  C hod y ń sk ie g o .

W  maj.  S u le rzyż ,  gm. W o la - M ło c k a ,  wed łu g  r e ­
lacji  adm in i s t r a to ra  m a ją tku  p. S ta n i s ł a w a  H o p k e ,  g łó ­
w n y m  zw ole nn ik iem  b o l s zew ik ó w  by ł  del eg a t  s łużby  

91 Jó ze f  Szym czak . W y c h o d z i ł  on naprzec iw p i e r w s z e ­
m u p od jazdow i  bo lszew ików ,  wi ta ł  ich i w sk azy w ał  
wszystko ,  co było  w m a ją tku .  P o  p o w r o c ie  w łaśc i ­
c ie la  m a ją tk u  p. K a n ig ow sk iego  pol ic ja  sp o rz ąd zi ł a  
p r o to k u ł  i oceni ła  s zko dy  p o r o b i o n e  przez  s łużbę  
w z jedzonych  gęs iach,  świniach i wypi tych  t runkach 
na 35,000 m arek .  W łaśc ic ie l  za żądał  od s łużby z w r ó ­
cen ia  tej sumy i zos ta ła  ona  ro z ło żona p o m iędzy  d w u ­
nas tu  n a jba rdz ie j  winnych .  W y w o ła ło  to wie lkie  r o z ­
g o ry c zen ie  w ś ró d  s łużby. W  tym czas ie  p. K a n ig ow sk i  
zos ta ł  w s posób  ta jemniczy za m o r d o w an y  i mimowoli ,  
w e d łu g  re lac j i  p. H o p k e ,  nasu w a  się p rzy p u szczen ie
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związku teg o  m o r d e r s tw a  bez  r a b u n k u  z r o z g o r y c z e ­
niem s łużby.

W  m ają tk u  C iem nie w ko ,  gm.  Sońsk ,  w e d łu g  r e ­
lacji  o g ro d n ik a  K a ro l a  O r d a k a ,  de l eg aci  s łużby  A d am  92 
Paw lick i i Ignacy  M ich a lsk i okazywal i  w ie lk ą  życzl i-  93 
woś ć  bol szewikom,  d opom aga l i  do młocki  zb o ż a  i, g dy  
w t rakc ie  je j  po p su ła  się lo k o m o b i l a  — wskaz al i  m e ­
cha n ika  W iś n i e w s k i e g o  w So ń sk u .  Bo lszew icy p od  
g ro z ą  r e w o l w e r u  zmusil i  go do z r e p e r o w a n i a  maszyny.
P ró cz  d e l eg a tó w  wyróżni l i  s ię j e szc ze  ra ta j  G ro c h o w ­
ski i fornal  Bron is ław  K osakow ski, którzy  właścic ie-  94 95 
łowi p. G u s t aw o w i  J a r o s z e w s k i e w u  nie pozwoli l i  za ­
b r a ć  p rz y  ew ak u ac j i  dobre j  p a r y  koni,  od eb r a l i  j ą  
i ty lko go długich nam o w ach  dali n a jg o r sz ą  p a r ę  
koni  z folwarku.  Na  ew ak u o w an ie  in w en ta r za  służ­
b a  nie pozw ol i ł a  i s tał  się on w całości ł u p e m  b o l ­
szewików .  P o n ie w aż  s łużba  d o b r o w o ln i e  nie chcia ła 
oddać  ro z g rab io n y ch  rz eczy i k ró w  właśc ic ie la ,  do 
o d e b r a n i a  ich dop om ogl i  p rzyby l i  pol scy  żołnierze,  
k tó ry m  złorzeczono  i ob ra ż an o ,  szczególn ie j  ce lowały  
w  tem kob ie ty .  J e d n a  z nich w o b e c  roz kazu  od dania  
k ro w y  pow iedzia ła :  „P oca ło w a łam  b o l szew ik a  dwa  razy 
w  rę k ę  i k ro w ę  dosta łam,  to n iech właśc ic i e l  p o ca łu je  
m n ie  w r ę k ę  raz  a j a  k ro w ę  oddam".

W  maj .  W r ó b l e w o ,  gm.  Gołymin ,  wed łu g  re lac j i  
za rz ą d za j ąc eg o  p. G rz eg o rz a  Igańsk iego,  de l egaci  s łu ż ­
by F ranc iszek  K onop  i Juljan D ąbrow ski wyznaczeni  96 97 
na p o d w o d y  dla w o j s k  pol sk ich  — ukryl i  s ię  i ukazal i  
się d o p ie ro  po w e jśc iu  b o l szew ik ów  ora z  uczes tn iczyl i  
w ro z g r a b i a n iu  dworu,  m ag az y n ó w  i t. p. G d y  d z ie ­
lili s ię  m ąk ą  dwors ką ,  z a rządza jąc y  chcia ł  j ą  ważyć,  
ab y  było  wiadom o,  ile kto wziął,  a le  d e l eg a t  D ą b r o w ­
ski na to nie pozwoli ł ,  mówiąc:  „Nie  p o t r z e b a  nam ża ­
d nych rz ądców ,  ani ża d n eg o  ważen ia" .  P o  u tw or zen iu  
r e w k o m u ,  do k tó reg o  weszl i  obaj  de legaci ,  j ed en  
z n ich  K o n o p  o d e b r a ł  k lucze  od r ządcy  i u sun ął  go 
od za rz ądu  m a ją tk iem .  Po ucieczce  b o l s z e w ik ó w  po-
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l icja przy rewizj i  znalaz ła sch o w a n e  w s tajni  przez  
K o n o p a  3 k a r ab iny  i naboje .

Pow. Przasnyski.
98 Ins t ru k to r  Z. Z. R. R. Rz. P.,  Jan W e w e rk o ,  czło­

nek Ko mis j i  P o lu b o w n e j  i R o z je m cz e j  z r a m ie n ia  t e ­
goż Zw iązku ,  o rg an iz o w a ł  w pow iec ie  P rz a s n y sk im  
r e w k o m y  we  wszystkich  fo lwarkach,  t łomaczy ł  s łużbie,  
że właśc ic ie le  już  n igdy nie w ró cą ,  że fo lwarki  s taną  
s ię ich włas nośc ią  i po peł n ia ł  czyny t ak  j aw n ie  ant i-  
p ań s tw o w e ,  że w y ro k iem  S ą d u  D o ra ź n e g o  w C i e c h a ­
nowie  d. 22 wrześn ia  r. b. zos ta ł  skaz any  na śmierć .  
W y r o k  ten  w d ro d ze  łaski  zos ta ł  zamie n iony na  10 lat 
więzienia .  B ę d ą c a  po d  w p ł y w e m  t ak iego  Kierownika  
s łu żb a  fo lwarczna za ch o w y w a ła  s ię odp ow iedn io .

W  m ają tkach Rzegnow o ,  Z a w a d y  i S z u m s k  nie 
pozwol i ła  w łaśc ic ie lom na w y p r o w a d z e n ie  inwentarza ,  
a  p ra w ie  we  wszystkich  m a ją tk ac h  powiatu  odm ów i ła  
swej  p o m o cy  w w y p r o w a d z e n iu  i n w en ta r za  i r a b o w a ł a  
m ienie  właścic iela.

Pow. Węgrowski.
O ddz ia ł  Z. Z R. R. Rz. P. w W ę g r o w i e  zmienia ł  

częs to  k i e r o w n ik ó w  i miał  w okol icy  fa ta lną  opinję .  
Po s t r a jk u  p aź d z ie rn ik o w y m  1919 r. cen t r a l a  Z w iązk u  
p rzy s ła ła  z W a r s z a w y  p r e z e s a  w o sob ie  n ie j ak iego

99 S ie ro c iń sk i eg o ,  k t ó ry  nas tąp i ł  po  p r e z e s i e  z w y b o ró w ,  
u sun ię tym  za nad u ży c ia  f inansowe .  W e d ł u g  re lac j i  
m agazyn ie ra  z Ruchn y,  B ro n i s ł aw a  Bal i ckiego ,  do biu ra  
za rząd u  w W ę g r o w i e  chodzi l i  co n iedzie la  n iety lko 
delegaci ,  ale ca ła  p r a w ie  s łu żb a  na j ak i e ś  zebran ia ,  
z k tó rych ,  j a k  sam  widział ,  wychodzi l i  częs to pi jani .  
Bal icki  by ł  raz  na  taki em  z ebra n iu ,  k t ó r e m u  p r z e w o ­
dniczy ł  p r e z e s  S ie ro c ińsk i  i widział ,  j a k  s łużba i d e ­
legaci  sk ładal i  na  s tole p ien i ąd z e  zeb ran e  po  fo lwar­
kach,  że p i en iądz e  te choć  m ia ły  iść na  ró ż n e  po t rz e -
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by j a k  p r e n u m e ra t a ,  sk lep  spółdzie lczy i t. p., leża ły 
n i e p o ra c h o w a n e  na  s to le i że obecni  z tej ku py  p i e ­
niędzy czerpali ,  b io rąc  so b ie  a lbo do kieszeni,  a lbo 
posy ła j ąc  ch łopca  po p a p i e r o s y  i t. p. P. T a d e u s z  
W ie rzb i ck i ,  r z ąd ca  folw. R u c h e n k a  op ow iada ,  że po 
wzięciu  S ie r o c iń s k ie g o  do wojska ,  dnia 10 p a ź d z i e r ­
nika  r. b. p rz y je ch a ł  z W a r s z a w y  no w y  p r e z e s  i do 
ze b ran e j  s łużby miał  mowę,  w które j  m ięd zy  innemi  
powiedzia ł :  „O d  1 październ ika  p o d n io s ę  wa m p en s j e  
i o rd y n a r je ,  bo  do tychczasow a  u m o w a  j e s t  ze rwana.
J a k  s ię n ieda  nic zrob ić  na m ie j scu — p o jad ę  do S e j m u  
i tam p r z e p r o w a d z ę ,  ty lko p r zedew szys tk iem  muszę  
się p r z e k o n a ć  jaki  duch p o m iędzy  wami pan u je  i czy 
niema  po m ię d zy  wami jakich  p s ó w  burż u jsk ich ,  s k ł a ­
n ia jących się na s t ro nę  obs za rn ików ".

W  fo lw arkac h pow.  W ę g r o w s k i e g o  p o d cz as  in­
wazji  bo lszew ickie j  g łów nie  działali  pousu w an i  p rz ez  
K o m is j e  R o z jem cz e  i S ą d y  P o k o j u  byli  de legaci ,  ci 
sami , o k tó rych  przy zaw ie ra n iu  u gody  zb io ro w e j  tak  
wa lczył  Z. Z. R. R. Rz. Pol.  j a k o  o p o d s t aw o w y c h  
dzia łaczy tej ins tytucji .  D e le gac i  ci w czas ie  inwazji  
bo lszewick ie j  okazal i  się go dnymi takie j  opieki  i z a ­
chow ywal i  s ię najzupełnie j  po  bolszewicku.

W  m ają tk u  Międzyles ie ,  wed ług  re lac j i  d z i e r ż a w ­
cy teg o  m aj ą t ku  p. J a n a  W r o tn o w s k ie g o ,  s łużb a z b y ­
łym delega tem A ntonim  W r o n ą  na czele,  nie chcia ła  jqq 
pozwol ić  na e w a k u o w an ie  się dz ie rżaw cy  i ty lko za ­
wdz ięcza jąc  po lsk im  w ojskom  udało  mu s ię w porę '  
w y jec hać  i z ab ra ć  co śk o lw iek  z domu. Po  j eg o  w y-  ' 
je źdz ie  s łu żb a  o d e b r a ł a  k lucze od k a r b o w e g o  i roz- 
g ra b i ł a  ca łe  mienie  dz ie rżaw cy .  Na czele r e w k o m u  
s tanął  tenże  Antoni  W r o n a  i komorn ik  Stan is ław  
P o stek . 101

W  m ają tku  J a r ty p o r y ,  wed łu g  re lac j i  adm in i s t r a ­
to ra  p. J a n a  K o w a l sk i e g o  i k a r b o w e g o  W i k t o r a  H y -  
bowskiego,  s łu żb a  rów nież  ty lko p o d  nac isk ie m w o j ­
ska  polskiego  wy puści ła  adm in i s t r a to ra  i wozy ł a ­
downe,  a d ocz ek aw szy  się ode jśc ia  w o j s k a  dogoni ła
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owe wozy  i p o p rz ew ra ca ł a ,  a b y  uniem oż l iwić  w y w i e ­
z ienie  cz eg ośko lw iek .

W  maj .  Ruchna,  w e d łu g  re lac j i  pp.  Jó ze fa  N e u ­
m a n a — adm in is t r a to ra ,  T a d e u s z a  W i e r z b i c k i e g o — rząd-  
cy folw. Ruchenka ,  B ro n i s ł aw a  Bal i ck ieg o  — m a g a z y ­
n i e r a  i W ł a d y s ł a w a  K a r u b in a  — m ech an ik a ,  r ó w n o c z e ­
śni e  z w e j ś c i e m  b o l s z e w ik ó w  zjawi ł  s ię S ta n is ła w

102 G o łem b io w sk i b. delegat ,  u suni ę t y  na zasadzie  o r z e c z e ­
nia Komis j i  R ozjem cz ej  i wraz  z p o d d e l e g a t e m  Julja-

103 nem S k o ru p k ą  objęli, za rząd nad ca łym m ają tk iem.  
O d e b r a w s z y  klucze  k a r b o w e m u  B ro n i s ław ow i  Z a l e w ­
sk iemu,  n akazano  mu wraz  z d w o m a innymi k a r b o w e -  
mi chodz ić  do ro bo ty .  S łu ż b a  wi tała b o l s z ew ik ó w  jako 
zw ia s tu nów  tego,  co p ro p a g o w a ł  związek,  a G o ł e m ­
biowski  p o d t rzy m y w a ł  ich w tem mniem aniu .  M e c h a ­
nika  K a ru b in a ,  k tó ry  n ie  chcąc  młócić  dla b o l s z e w i ­
kó w  zboża,  s t a ra ł  s ię ukryć ,  w s k aza ł  b o l szew ik o m

104 k a r b o w y  F e l ik s  L ip k a  i ci p od  g r o z ą  roz s t r ze lan ia  
zmusil i  m ech a n ik a  do w yszu kan ia  uk ry tych  p a s ó w  
i do m łócen ia  S ł u ż b a  ro z g r a b i ł a  co mogła ,  częs to  
w s e k r e c i e  p r z e d  bo lszew ikami ,  do których s ię zrazi ła 
w s k u tek  o p o r u  p rz ec iw k o  podz ia łowi  ziemi.  G o ł e m ­
b iow sk i  za to p o m ag a ł  j a k  m óg ł  bo l szew ik om  i p od  
g ro z ą  b a tó w  nakazyw a ł  zb i e r ać  ja ja  d la  „naszego"  
k om isa rza  b o l s zew ic k ie g o  od ku r  r z ąd cy  W i e r z b i c k i e ­
go,  p o m ó g ł  im ró w n ie ż  w zab ran iu  miodu i s pa len iu  
pszczół ,  a także  w skaza ł  u k ry t e  świnie  t e g o ż  rządcy .  
G o łe m b io w s k i  zos ta ł  a r e sz tow any ,  ale n a tychm ias t  w y ­
pus zczony i pom imo,  że nie s łuży i m ie s zk a  w s ą s i e ­
dniej  wsi Za jąc ,  j e s t  nada l  d e lega tem  s łużby z fol ­
w a rk u  R u c h e n k a  i p o b i e r a  od niej  s p e c j a l n e  w y n a ­
g ro d z en ie  w pi en iądzach  i na tu ra l ja ch .  W  p ie rw s zy ch  
dniach  w rz eśn ia  p rz y je żd ż a ł  do W ę g r o w a  j a k o  d e l e ­
gat  Min is te rs tw a S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  dla zb a d an ia  
tych s p r a w  p. Michał  O r z ę c k i  i z łożył  r a p o r t  Mini­
s t ers twu.

Jó ze f  G ro c h o w s ly ,  k a r b o w y  folw. Kazi mie rzów,  
n a l e ż ą c e g o  do d ó b r  S t a r a  W i e ś ,  o p o w iad a ,  że gdy
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chcąc  w p ro w ad z ić  j ak i ś  ład  w folwarku za b ra n ia ł  ko­
pać  d w o rs k i e  kartofle,  dwaj  fornale  de lega t  A ndrzej  
Ja tczu k  i A le ks an d er  P iotrow ski zagrozi li  mu śm ier -  105 106 
c ią  i kosami wygnali  z pola.  Oni  też rozpoczęl i  rzeź 
owiec  dwo rsk ic h ,  p rz yczem  Ja tczu k ,  k tó ry  bez us tann ie  
znosił  się ze związk iem w W ę g r o w i e ,  dowodzi ł ,  iż ma 
in s t ru kc je  i w e d łu g  nich po s tęp u je .

W  m aj ą t ku T u rn a ,  w e d łu g  relacj i  właśc ic ie la ,  
p. Igna cego P op ie la ,  r ząd cy  p. W ł a d y s ł a w a  M ar k ie ­
wicza,  rz ądcy  folw. P o p ó w  p. A n to n ieg o  Gizińsk iego,  
s t e l m acha Józe fa  K o s o w s k i e g o  i s t ró ża  F ran c is zk a  
L as k o w sk ie g o ,  w fo lwarku  P opow ie ,  s łu żb a  wra z  z s o ł ­
ty s em  s tawi ła  o p ó r  p rz ec iw ko  w y p r o w a d z e n iu  i n w e n ­
tarza.  W  T u r n i e  ro zg ra b i ł a  wszys tko co mogła,  p r z y ­
czem wyróżni l i  s ię t ak  g r a b i e ż ą  j a k  i ży cz l iwo ścią  dla 
bolszewików:  s t ang re t  B art ło m ie j B aran , d e leg a t  M a r-  107 
cin W i te c k i  i Ignacy  K osiorek . R ew k o m  utworzyl i  108 109 
og ro d n ik  K o n s tan ty  M arjańsk i, ry m a r z  Józe f P a ł -  110 
czyński i fornal  Ig n ac y  K osiorek . Oni  to wyda l i  s łuż- 111 112 
b ie  około  130 k o rc y  żyta,  pomimo iż o r d y n a r j a  była 
w y d a n a  do 1 paźdz ie rn ika .  W  myśl  ins t rukcj i  zw ią z ­
ku,  j a k  się w yra żano ,  r o z e b ra n o  p o m ię d z y  s o b ą  
po woz ie  i po  kon iu  lub ź r eb ak u ,  a m u ra r z  Fe l ik s  
Pszczoła  za ją ł  och r o n k ę ,  wstawi ł  do niej  kuchnię  113 
z b lachami  i osadził  w niej  sw ego  zięcia.  O s i ad ł  t a k ­
że w T u r n i e  mi l ic jant  z W ę g r o w a  A l e k s a n d e r  Sulich> 114 
uczes tn iczył  w g ra b ie ży ,  za b ra ł  sob ie  d w o r s k ą  k ro w ę  
i d o m ag a ł  s ię m ies zkan ia  po rządcy.  R ew k o m  m ian o ­
wa ł  g a j o w y m  w y d a lo n e g o  od 1 kwietn ia  na  mocy 
o rzeczen ia  Ko mis j i  R o z j e m c z e j — K ury łka . 115

W  m aj ąt ku  K a m io n n ie  s łużb a g w a ł t em  nie p o ­
zwala ła  właśc ic i e lce  zab rać  i n w en ta r za  i dob ytku ,  co 
s tw ie rd z a j ą  p o ru c zn ik  m ary n a rk i  Ste fan  O d r o w ą ż -  
Jac yn icz  i m a ry n a rz  I-go pułku m o rsk i eg o  W ł a d y s ł a w  
K ra jew sk i ,  k tórzy d opom ogl i  w łaś c ic i e l ce  ocal ić  in­
w e n ta r z  p r z e d  bo lszew ikami .  Były  d e leg a t  teg o fo l­
wark u ,  fornal  Tom asz  Szerszeń , w ysłany  na p o d w o d ę ,  116 
s p rz ed a ł  konie  i wóz i z jawi ł  się w fo lwarku r a ze m

3
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z bo lszew ikam i .  Przed p rzy b y c iem  tych os tatn ich  de-
117 legaci:  k a r b o w y  C z e s ła w  O s y te k  (de ze r te r )  i fornal  

J an  D o b k o w s k i  zapewnial i  s łu żb ę  w imieniu  związku,  
że bo lszew icy  o d dadzą  im z iemię  panów ,  s tw ie rd za  to 
p i sar z  F ran c i s z e k  Markowsk i .  W  re w k o m ie  re j  wo -

118 dził fornal  W ła d y s ła w  Szym ański i z j e g o  polecenia  
w y s zu k a n o  p as y  od mas zyny  i młócono  zboże,  z a b ie ­
r a ją c  z iarno  dla s ieb ie .

W  m ają tk u  Kory tn ica ,  w ed łu g  re la c j i  k a rb o w y ch  
Józe fa  R ybi ck iego i S ta n i s ł a w a  Słowika ,  a także  o g r o ­
dni ka  A n to n ieg o  G a źd z iń sk ieg o  i fornala  P a w ła  K o ­
złowskiego,  ró w n o c z e ś n i e  z bol szew ikami  zjawił  się

119 by ły  d e l eg a t  A le k s a n d e r  Z y d a k ,  wy da lo ny  od 1 k w ie t ­
nia na  zasadzie  orzeczen ia  Komisj i  Roz jem czej ,  a k tó ­
r e g o  n ieo b ec n o ś ć  p o p ro s t u  uzd row i ła  s tosunki  s łu ż b o ­
we, n iem oż l iwe w czas ie,  gdy on pełni ł  obo wiązki  d e ­
legata .  Oczyw iśc ie  Z y d a k  w sze d ł  w p ie rw szym  r z ę ­
dzie do r e w k o m u  i od  ni ego  s łużba  spo d z i ew a ła  się 
zr ea l i zow an ia  g łoszonych  prz ez  n iego obietnic,  „że 
p rę dze j  czy późnie j  p a n ó w  djabl i  wezmą",  a z iemia 
będz ie  podzie lona .  S k o ń czy ło  się na ro z g rab ien iu  
dwo ru ,  w y k o p a n iu  poch o w an y ch  p rz ez  właścic ie la  
w b ec zk ac h  s r e b e r  i naczyń i po dz ie le n ie  pom iędzy 
sobą.

R ząd ca  maj .  G o łęb ió w k a ,  p. M. Rudnicki  s tw ie r-
120 dza, że był y  del ega t  s łużby,  s t e lmach  W ło d a rc z y k  

w p ro w adz i ł  s ię po we jśc iu  b o l s zew ik ó w  do fo lwarku
121 i w ra z  z k a r b o w y m  S zc zep a n em  O s im k iem  utworzy l i  

re w k o m .  S te lma ch  zos ta ł  k o m isa rzem  a k a r b o w y  — 
r z ąd cą  mają tku .  O b e c n i e  na  żale s łużby,  że b o l s z e ­
wicy  nie dzieli l i  ziemi , wyżej  wym ien ien i  ag i tu j ą  na 
n o w o  za związkiem,  k tó ry  ma s p ra w ę  podz ia łu  ziemi 
w inny s p o s ó b  p rzep ro w ad z ić .  T a k ie m i  obie tn icami  
zw ią zek  na now o  b u rz y  s łu żb ę  i śc i ąga  s o b ie  zw o­
lenn ików.
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Pow. Siedlecki.

C złonk ow ie  Z a r z ą d u  Z. Z. R. R. Rz. P. M. G is k a  122 
i Z ie lińsk i, znany z t ak  b ru t a ln e g o  z a ch o w y w a n ia  się 123 
na komis jach ro z je m czy c h ,  źe i n spek to r  p r a c y  p. Ko-  
śc iuch  mus ia ł  po s taw ić  k a t eg o r y czn y  w a r u n e k  „ja a lbo 
o n ” i nie chciał  p rzew odn icz yć  komis jom,  w których 
Zie l iński  br a ł  udział ,  wstąpi l i  do R ew k o m u ,  wydawa l i  
o dezw y  i d y sp o zy c je  w duchu bol szewick im.  G iska  
prz ew odn icz y ł  z e b r a n iu  s łużby folwarcznej  w dn. 15 
s i e rp n ia  r. b. i p o d p i sa ł  n a s t ę p u j ą c ą  rezolucję :

„ O rg a n  wydzia łu  po l i tycznego r ady  W .  R E W .  
A rm j i  16.

P r o l e t a r j a t  wsi a w ładza  r ad  robotni cz ych .
P o w ia to w y  z jazd d e l eg a tó w  s łużby folwarcznej  na  

p o s iedzen iu  dn. 15/VIII r. b. uchw al i ł  rezolucję :
„Z e b ra n i e  d e l eg a tó w  s łużby folwarcznej  m. S ie d l ec  

oświadc za ,  że  wład za  Rad  Robo tn ic zy ch  j e s t  j e d y n ą  
władzą,  k tóra  bron i  in t e re só w  pa ro b c za ń sk ic h ,  bo  w ła ­
dza  ta j e s t  ich władzą.  Z e b r a n i e  się zupełnie  zgadza  
z re fo rm ą  Pol.  R ew k o m u  w dziedzinie  ro lniczej .  O d d a n ie  
fo lw a rk ów  we  w łasnoś ć  ludu p r a c u ją c e g o  j edyn ie  może  
zadow olnić  r o b o tn ik ó w  wsi, g w aran tu jąc  im dos ta tek .

R efo rm ę  tę robo tn icy  wsi p r z e p r o w a d z ą  w życie  
p l anow o p rz ez  k om i te ty  fo lwarczne i w ydz ia ły  ro lne  
R a d  D e le g a t ó w  Robo tn iczych .

Z e b r a n i e  wita r adośn ie  u tw o rz en ie  N o w e g o  R z ą ­
du P o l s k i — R ząd u  R ob o tn ic zeg o  i A r m j ę  Cze rw oną ,  
k tór a  do pom ogła  p ro le ta r j u szow i  Po lsk i  wy zwo l ić  się 
z p od  j a r z m a  kapi ta l i s tycznego.

N iech  żyje  P o l s k a  S o c ja l i s ty czn a  R e p u b l i k a  R a d  
Robotniczych!

Niech  ży je  św iat ow a R ew o lu c j a  Socja l i s tyczna!
Ś m i e r ć  rz ąd o m  burżuazy jnym!
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Ś m i e r ć  zd ra j cy  P i ł sudsk iem u ,  k tó ry  zap rzed a ł  lud 
r o b o tn i cz y  polski  kapi t a l i s tom po lskim i cudzoziemskim.

P r ze w o d n iczą cy  ze b ran ia  M. Giska.
Za  s e k r e t a r z a  Lanowski.
W y d .  i Red .  W y a z .  poi.  a rm.  16” .

Zie l iń sk i  by ł  k o m is a r z e m  ro lnym  w r ew kom ie .  
W  fo lw arkac h ,  w k tó ry ch  s łu żb a  d w o rs k a  pozo s t aw a ła  
p o d  zupe łnym w p ły w e m  związku,  w sk az an o  na ty ch ­
m ias t  b o l szew ik o m  by d ło  dworski e ,  p o r o z d a w a n e  do 
p r z e c h o w a n i a  s łużb ie  lub sąs iado m,  a w folwarku Z a ­
w a d y  od d an o  p od  sąd  bo lszew ick i  r ządcę  70- le tn iego 
p. N iew ia ro w sk ieg o ,  ce lem  ro zs t r ze lan ia  go. B o l sze ­
w ic y  wywieźl i  go  za Bug,  ale nie zdążyl i go  osądzić  
i uk a rać ,  bo  w o jska  po lskie  go odbi ły.

P.  Mar ja  Z a l e sk a  z K rz ym osz  za k o m u n ik o w a ła  nam:
„ W  d o b ra ch  K rz y m o s ze  dwóch s łużących M ich a ł  

124 125 Borsuk k a r b o w y  i S ta n is ła w  M arc in iak , de lega t  Z. Z.
R. R. byl i  w c iągu 2 m ies ięcy więzieni  z w y r o k u  S t a ­
ro s ty  za w sk az y w an ie  b o l szew ik o m  ukry tych  in w en ­
tarzy  dw orskich  i za do puszczen ie  do ro z g rab ien ia  
d w o ru  p rz ez  s łużbę,  nad któr ą  byli  prze łożonym i .  Ma­
jąc  od d an e  w opiek ę  g o s p o d a r s tw o ,  zaniedbal i  go  i sami  
bra li  udzia ł  w g ra bieży .  W s z c z y n a m  akc ję  s ą d o w ą  
w celu  usun ięc ia  ich ze s łużby.  (P o d p i san o )  M. Z a l e s k a ” .

P. H e n r y k  P r ze w ło ck i  z Mórd zak o m u n ik o w a ł  
spis  a r e sz to w an y ch  w zw iązku z in w az ją  bo lszew icką ,  
s łużących  w  m a ją tk u  Mordy.

S ą  to: H a r a s i m iu k  Jan
H a r a s i m iu k  H ip o l i t  
H a r a s i m iu k  W a l e r y  
A b a d y ń s k i  Jó z e f  (u k ry w a  się)
C h o dz iuk  W ł a d y s ł a w  
G a w o r e k  Grzegorz .

S zczegó ln ie  odznaczali  s ię sp rzy ja n ie m  bo l szew i ­
k o m  H a ra s i m iu k  Jan,  H a r a s im iu k  Hipo l i t  i A b a d y ń sk i  
Józef.  W s z y s c y  obec n ie  są  na wolności .  H a ra s i m iu k  Jan ,

126
127
128
129
130
131



37

(czło nek  p ow ia tow e j  komis j i  z iemsk ie j )  m a s p ra w ę  s ą ­
dową .

P r e z e s  Z wiązku  Zaw.  R. R. Rz. Pol.  B o les ław  132 
Krzym ow ski, zamieszk ał y  w B ro szk o w ie  już  w 1919 r., 
s iedzia ł  3 m ies iące  w więz ien iu  z powodu ,  że p rz y  r e ­
wizji  znalez iono u n iego m nós tw o  pr ok lam ac j i  b o l s ze ­
wickich.  J e g o  w y c h o w an ek  del eg a t  s łużby  w B r o s z ­
kowie  Józe f S te fa n ia k ,  p o d b u rz a ł  s łużbę a b y  nie po -  133 
zwala ła  na  w y p ro w ad ze n ie  inwen tar za  p rz ez  właścic ie la  
w  czasie ewakuac j i  i tylko,  za w dzi ęc za jąc  p o m o cy  w o j ­
ska  polskiego ,  udał o  s ię inwen tar z  wyprow adzić .

W  m a ją tk u  Z a w a d y  rządca ,  p. F r a n c i s z e k  N ie ­
w ia row sk i  zeznał :

„B ol szewikom wyda l i  mnie  na  s t ra cen ie  n a s t ę p u ­
j ą c y  ludzie  ze s łużby:  n a jg łó w n ie j szy  S ta n is ła w  Ra- 134 
dzikowski, k tó ry  by ł  s e k r e t a r z e m  u bol szew ik ów ,  n a ­
s t ęp n ie  P io tr  Jaszczuk  i Józe f Jaszczuk , a później  135 136 
z n am o w y  ludzkiej  obra l i  cały mój  dom i to. co było  
za k o p an e  w ziemi.  Radziko wsk i ,  skoro  dos ta ł  u rząd  
u b o l s zew ik ó w  być  sek re t ar zem ,  o k r o p n e  r z ecz y  w y ­
p ra w ia ł  w  folwarku" .

Pow. Garwoliński.
S łu ż b a  w ca łym p o w ie c ie  ba r d zo  rozag i towana ,  

bo  Z. Z. R. R. Rz. P.  był  n iezm ie rn ie  p ro t eg o w an y  
i o taczany  o p i e k ą  s t aros ty  g a rw o l iń s k i eg o  p. B o g u ­
szewskiego .  P. s t a ro s ta  s ta ra ł  s ię wsze lk iemi  si łami  
d o p r o w a d z ić  s tosunki  po m ięd z y  ob sza rn ikam i  a s łużbą 
fo lwarczną z j ed n e j  a w łościanami  z drugie j  s t ro ny 
do s t anu  c iągłego wrzenia  i w z aj em nej  n ienawiści .
N a ja zd  bolszewicki  w y k aza ł  do w odn ie  o w oce  tej p r a ­
cy,  bo  w żadnym p ra w ie  powiecie  w łośc iańs tw o  nie 
zachowało  się tak  w ro g o  i g ra b ie żczo  w zg lę d em  d w o ­
rów,  j a k  w G arw ol ińsk im .  N a w e t  za ch ow an ie  s ię s łu ­
żb y  dw orsk ie j  zbl adło  w o b e c  zac h o w a n ia  s ię włościan,  
k tórzy,  młodzi  i starzy,  m ężc zyźn i  i kob ie ty ,  bogac i  
i ubodzy ,  n aw e t  pos łow ie  do S e j m u  ( W a l e r y  Kurach,
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g o s p o d a r z  z S u lb in  Do lnych) ,  rzuci l i  się na lasy,  p o l a  
i łąki  większe j  własności .

In s t ru k to re m  Z. Z. R. R. Rz. P. w G a rw o l in ie  za-
137 l ed w ie  od ki lku tygo dn i  by ł  n ie jaki  M a r o l s k i , a  s e k r e -
138 ta rz em  Siudalski. O b a j  ci p rz ed s t a w ic i e l e  Zw.  Z. od 

chwil i  w e jś c ia  b o l szew ik ó w  stali  s ię dygni tarzami  re w -  
komu.  Marolski  zos ta ł  m ian o w an y  k o m isa rze m  bo lsze ­
wickim,  w y d a w a ł  rozkazy,  zagaja ł  wiece ,  wychwala ł  
po rz ądk i  bol szew ic k ie  i n am aw ia ł  do tw orz en ia  armj i ,  
k t ó r a b y  zwalczała  „szczen iakó w polsk ich"  j ak  nazywał  
po lski ch  żołnierzy.  Na głe  w e jśc ie  do mias ta  w o j sk a

139 po l sk i e g o  po s taw i ło  k re s  tym za mia ro m  i Marolski,  
a p o d o b n o ,  i S iuda l sk i  w chwil i  ucieczki zostali  na ul icy  
zas t rze leni .  O d  tego ro dza ju  p r o w o d y r ó w  delegaci  
fo lwarczni  o t rzymal i  o d p o w ied n ie  in s t rukc je ,  aby nie  
p o zw a lać  właścic ie lom ziemskim na  wyjazd,  a p rz ed e -  
w szy st k iem  nie p ozw al ać  w y p r o w a d z a ć  koni i byd ła .  
O f i a rą  tak iego  n aka zu  padł  poseł  do S e j m u  Chan iew sk i ,  
właśc ic ie l  maj .  Rowy,  k tó re g o  bol szewicy  wywieźl i  
ze  sobą.

R o zag i tow a n ie  s łużby wyrazi ło  się w zdarzeniu ,  
j a k ie  miało m ie j sce  w fo lwark u S u lb in y  Gó rne,  gdzie  
p o d c z a s  n ieo b ecn o śc i  właśc ic ie la ,  g ospodyn i  wi ta ła  
p r z e d  d o m em  ch lebem i so lą  p rz yby ły ch  bo lszewików.  
P o m y l i ł a  s ię j e d n a k  i wzię ła  p o d jazd  J a w o r c z y k ó w  za 
bo l szew ik ów ,  to też o t rzym ała  za to po wi tan ie  dotkl iw ą

140 nauczkę.  D e le g a t  tegoż folwarku,  S ta n is ła w  M ysiak ,  
pomimo,  że miał  so b i e  p o w ie r z o n ą  p rz ez  właśc ic i e la  
o p i e k ę  nad  mają tk iem ,  p i e r w s z y  rzuci ł  się do g r a b ie ży  
i o g ra b i ł  n ie tylko dwór ,  ale i s ąs i ed n ie  kos za ry  w o j ­
sk o w e  oraz  sk l ep y  w Garwol in ie .

W  T r o j a n o w i e  r azem  z bol szewikami  z jawi ł  s ię 
w y da lo ny  ze s łużby b. d e leg a t  s łużby B ron is ław  Ju-

141 rzysta, za inic jował  u tw orz en ie  komite tu  fo lw arcznego  
i t ak ą  n i es łych aną g rab ie ż  dw oru ,  w które j  bra l i  udzia ł  
i w ło śc ian ie  miej scowi ,  jaki e j  w całym G a rw o l iń sk im  
p o w iec ie  w ża dnym  d w o rze  nie było.  Czego nie  z d o ­
łan o  zagrabić ,  n iszczono na  miejscu.  O b e c n i e  w s k u t e k
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w d r o ż o n e g o  p rz ec iw  całej  s łużb ie  ś ledztwa,  spó łkow o  
wz ię ła  ona sob ie  w G arw ol in ie  ad w o k a ta  L ew ańsk iego .

W  maj .  P o d o b ło c i e  w ed łu g  re lac ji  właśc ic ie la  
p. S zm ideck iego ,  s łużba nie pozwol i ła  mu w y p r o w a ­
dzić inw en ta rza  przez  co stał  s ię on w znaczne j  części  
łupem bolszewików,  a częściowo r o z g rab io n y  zos tał  
p rzez  tęż  s łu żb ę  i włościan .

Pow. Radzyński.
Cały Z ar ząd  Z. Z. R. R. Rz. P.  w sze d ł  w skład  

R ew kom u,  a więc:  in s t ru k to r  D om aga lsk i,  zas tępca  p r e -  142 
zesa  D yduch, sek r e t a rz  D om ański i cz łonek Haw rysiuk. 143 144 
P re z e s  Z am yłko , który  p rz ed  p ew n y m  czasem  by ł  145 
a r esz tow any  p rz ez  wład ze  pol sk ie  i uc i ekł  — zj a ­
wił s ię r a zem  z bol szewikam i ,  nie w Rad zy n iu  jednak,  
lecz u s i eb ie  w Suchow ol i ,  gdzie  był  poprz ed n io  o g ro ­
dnikiem.  W  Suchow ol i ,  zo rgan izow a ł  wiec,  na  k tó rym 
n aw o ły w a ł  do wyrż n ięc ia  panów ,  żon a zaś  j eg o  na 
czele k o b ie t  dw ors k ich ograb i ł a  pałac  ks. C ze tw e r ty ń -  
skich.  W s z y s c y  wyżej  wymienien i  uciekl i  wraz  z b o l ­
szewikam i  p rzy czem  widziano  ich zao p a t rz o n y c h  w k a ­
rab in y  i s t rze la j ących  do w o jska  po lsk iego .  Cóż dziwnego,  
że mając  takich  p rz y w ó d c ó w  s łużba d w o r s k a  wi tała  
b o l szew ik ów  z radością ,  a żegna ła  ze łzami.

D e le g a t em  Zw iązku  Zaw.  Rob.  Roln.  w S ta r e j -  
Wsi ,  w łasno ść  p. Chełmickiego,  był  fornal  — J ó ze f  G a ja .  146 

O d p r a w i o n y  p rz ez  p o p r z e d n ią  właś c ic ie l kę  S t a r e j -  
W s i ,  był  j e d n a k  na  skutek  p ró śb ,  p o zos taw io ny  przez  
p. C h e łm ic k iego  na  daw ne j  s łużbie.  *

K iedy  w o jska  nasze  uchodzi ły ,  pożegna ł  je  obel -  
żywemi s łowami i, p rz e p ra w i w s z y  się na d r u g ą  s t ro nę  
l y ś m i e n i c y ,  w skaz ał  bo l szew ik om  b ró d  i wpro w adz i ł  
ich do folwarku.  Z ap y ty w a n y ,  d laczeg o  t ak  sk w ap l iw ie  
to czynił ,  od powiedz ia ł :  „J ak  nie miał em  ich s p r o w a ­
dzić, k iedy  3 lata na  nich c z e k a ł e m ” . P o  zawiązaniu  
s ię „ r e w k o m u ”, by ł  j e d n y m  z j eg o  cz ło nków  i f e ro w a ł
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w yro k i  na  właściciel i  mają tków .  (W ła śc ic ie l  W r z o s o w a ,  
p. Milkiewicz,  o t rzym ał  w y r o k  śmierc i ,  s k u tk iem  d e ­
nun cjac j i  Gai. ) Łączn ie  z b o l szew ik am i  G. ro b i ł  rewizj e  
i g ra b i ł  we  dw orach  S ta re j  - W s i  i W r z o s o w a .  S p r o ­
wadzi ł  lokom obi l ę  z sąs iednich B o r k  i wy młóci ł  s ter tę  
jęcz m ie n ia ,  k tó reg o  p o ło w ę  zabral i  bol szewicy .  K iedy  
w o jska  b o l szew ic k ie  musia ły  uciekać ,  oznajmił,  że woli  
uc ieczkę ,  niż „s t ry czek” i, zab raw szy  ze sobą. d w ors k ich
16 sz tuk  bydła,  3 konie,  4 wozy i 5 p a r  chomąt ,  w to-

147 w a rz y s tw ie  innego fornala  -  d e z e r t e r a — Pohyluka  i ru-
148 s in ó w - r o b o tn ik ó w  s e z o n o w y c h —u ciek ł  z bol szewikam i .  

P o  p a r u  dniach z jawi ł  się j ednak ,  gdyż,  j a k  sam  m ó ­
wił, g łód  mu dokuczył .  A r e s z t o w a n y  prz ez  władze ,  
skazany  zos ta ł  p rz ez  sąd w S ie d lcach  na  więzienie.  
Ś w iad k am i  tego wszy s tk ieg o  byli: k a r b o w y  Ignacy Że-  
lezny,  oraz  og ro dn ik  Ja s t rz ęb sk i .

(podp isano)  W ło d z im ie r z  Chełmicki .

P ro tokó ł .

Niżej  p o dp i san i  s tw ie rd zam y  ninie jszem,  że p o d ­
czas  inwazj i  bo lszew ick ie j ,  dn. 14 s i e rp n ia  w sobo tę  
w południe ,  przyby l i  do S u chow ol i  z R adzyn ia  p r e z e s  
Zw.  Z aw ód .  Rob.  Roln.  Rzp l t e j  Po lskie j  na p o w ia t  
R ad zy ń sk i  D om aga lsk i i cz łone k  tegóż  Zw iązku  Dyduch  
wra z  z k o m en d an te m  bo lszewickim mias ta  Rad zy n ia  
i d w o m a  żołnierzami .  Po p rz y b y c iu  sk ierow al i  s ię do 
kancel ar j i  adm ini s t r acyj ne j ,  gdzie  by ł  p o d ó w c zas  b a ­
wiący od dwóch  dni komisarz  bolszewicki .  Pzyby ły  
k o m e n d a n t  n a jp i e r w  zażądał  od komisarza  po kazan ia  
mu leg i tymacj i ,  a po  p rz ecz y ta n iu  tej,  p rz eds taw i ł  mu 
Do m a g a ls k ie g o  i D yduc ha,  jak o cz łonkkw  R ad zy ń sk ie -  
go Rew kom u.  N a s t ę p n ie  nakazał  komisarzowi ,  by za ją ł  
s ię z g r o m a d ze n ie m  ludzi fo lwarczny ch  na zeb ran ie  
w celu w y bra n ia  now ego  komite tu  „b a t r ack i e g o “. K o ­
mi te tów od ś ro d y  było  już  3.

W s z y s c y  przybyl i ,  mianowicie :  Dom ag a lsk i ,  D y ­
duch,  kom endan t  bolszewicki  i dwa] żo łn ier ze  udal i  
się do mieszkania  kas jera ,  późnie j  rz ądcy  folwarcznego,



s łużącego  pa ł ac ow ego ,  kuch a rza  i gospodyn i  dw orsk ie j  
g dzi e  p rz ep ro w a d za l i  re wizję ,  s zuka jąc  j a k o b y  broni 
i r z eczy  pałacowych.

W  m ieszk an iu  k a s j e r a  k o m en d an t  roze j rz aw szy  
s ię po u b ikac jach ,  rewizj i  n ie  robił ,  za py ta ł  ty lko d la­
cz ego  tak  mało  meb l i  w mieszkaniu ,  w ów czas  D o m a ­
ga l ski  do sze d ł  do ni ego  i s ze p ta ł  mu: „a re s tu j c i e  j e w o " — 
ten odpo wiedz ia ł :  „pi er ep ug ajut s ia "  i wyszed ł  z mie ­
s zkan ia  do rządcy,  n a s t ęp n ie  do m ieszk ania  s łużącego 
p a ł ac o w eg o ,  gdz ie  Dyduch  i D o m aga ls k i  s t rzęśl i  w s zy ­
s t k o —prz yczem Dyduch  p ra wi ł  do obecny ch :  „Jak s łoń­
ce  nie w ze jdz ie  od zachodu,  tak  ks iążę  nie b ęd z ie  już  
og l ąd a ł  S u ch o w o l i " .  P o s ta n o w i l iś m y  p rz e j ść  całą E u ­
r o p ę  i d la tego  zap ro s i l i śm y  to w ar zy szy  „C ze rwone j  
armj i.

P o  rewizj i ,  gdy  ludzie  zebra l i  się,  D om aga lski  
w obec noś ci  k o m e n d a n t a  i ko m isa rza  bo lszew ick iego 
r o zpoczą ł  z e b r a n ie  i o b r a n y  za p rz ew o d n icz ące g o  ze ­
b ra n ia  wygłos i ł  mowę,  w k tóre j ,  w yrz uc iwszy  cały s tek  
wyrnyślań  na rząd  i obsza rn ików ,  w y k rz y k iw a ł  w k o ń ­
cu: „z dra j ca  P i łsud sk i ,  zd r a j c y  P a d e r e w s c y ,  zdra jcy  
Sku lscy ,  zd ra jcy  D asz yńscy" .  C ze r w o n a  a rm ja  p r z y ­
szła nas  w yba wić ,  pow inn i śm y  je j  dopo magać ,  młodz ież  
n iech  w s tąp i  w jej  szeregi ,  a inni m uszą  walczyć  wsżel - 
k iemi s p o s o b a m i  do zupe łn ego  zw ycięs twa  cz erwone j  
armj i  nad burżuazją" .

N a s t ę p n ie  m ó w i ł  D y d u c h  te s am e  b r e d n ie  co 
i Dom ag a lsk i ,  ty lko z w iększym  zapa łem.  P o  m owie  
D y d u c h a  i kom e n d an ta  bo l szew ic k ieg o ,  D om aga lski  
sam  p o d a ł  ki lku k a n d y d a tó w  na cz łonkó w do komitetu,  
w ykr zyku jąc :  „kto s ię t rzym ał  p ań s k i eg o  fraka,  p recz  
dziś z komite tu ,  a późnie j  my s ię z nimi rozp ra w im y .

Such ow ola ,  dn. 30/XI 1920 r.

P o d p i s a l i :

(—) Józef Gil
(—) Kwarciak Stanisław
(—) Józe f Wiśniewski (n i epiśmienny)
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Pow. Łukowski.
Prz e w o d n ic zą cy m  r e w k o m u  zosta ł  F ra n c is zek  M u-

149 rawiński, p r e z e s  Z. Z. R. R. Rz. P.
W  m ają tku  W o j c i e s z k ó w  hr. Z y b e r g  P la t e ro w e j ,  

za rz ądzanym  prz ez  B o b ro w s k ieg o ,  o rd y n a r ju sze  Antoni  
150 151 K o p e r  i B ron is ław  Żm uda, zwycza jni  cz łonko wie  Zw.

Zaw.  obwinieni  o działa lność  bo lszew ick ą,  po d c z as  
ew akuac j i  za rząd za jąceg o  m a ją tki em ,  byli a r esz t owani  
p rzez  m ie j s c o w ą  władzę,  p rz e t rz ym an i  p r a w ie  t rzy 
mies iące  w  więzieniu  w Lubl in ie ,  powróc i l i  do domu 
w  k o ńcu  l i s topada.

W  m ają tku  Burzec ,  S te fana  D m o ch o w sk ie g o ,  or-
152 d y n a r ju s z  i d e leg a t  Michał  Fi tus,  z a opa t r zyw szy  się 

w  o d p o w ie d n ie  u p o w a żn ien i e  od r e w k o m u  w Ł u k o w ie  
i p r z y b r a w s z y  do po m ocy  o rd yna r j u sza ,  s t e lm ach a  B ro -

153 n is ław a  Łukarzew sk iego , zaprowadzal i  k o m isa r j a t  b o l ­
szewicki  w folwarku,  lecz nie zdążyl i rozwinąć  działania 
w  zupełności  za co rów nie ż  byli a r es z t owani  obaj ,  lecz 
po  p a r u  mies iącach zwolnieni .

W  m ają tku  K ry n k a ,  dz i er żaw ca  p. S ta n i s ła w  P o -  
r a dow sk i  zeznał :

154 „S łużący  mój  Piotr  C ia łe k ,  d e leg a t  s łużby z fol­
w a r k u  K rynka ,  mając  j aw n e  p o p a rc i e  s t aros ty  naszego 
p. L o p u s k i e g o  p rzez  ca ły 1919 ro k  w y p ra w ia ł  u mnie  
w f o i w a r k u  p o p r o s tu  orgje;  n ie ty lko  sam nic nie robi ł ,  
lecz i u rz ądza ł  ciągle s trajki .  W k o ń c u  zaczął  myś leć
o mate r ja ln ych  zyskach dla s i ebie .  T o  też wszys tko 
w  fo lw a rk u  ginęło ,  zaczyna ją c  od paszy,  a kończąc  na 
na rzędz iach  ro lniczych i zbożu.  N a reszc ie  uda ło  s ię 
C io łka  z łapa ć  na  sy s tem a tyczne j  k radzieży  kartofli  
z kuchn i  dw ors k ie j ,  co s p o w o d o w a ło  w y da le n ie  go ze 
s łużby

Ko m is j a  roz je m cza ,  gd zie  sp ra w a  poszła,  orzekła,  
że  m uszę  Cia łkowi  k ra dzi eż  udo w o d n ić  sądownie ,  co też  
u sku teczn i łe m  i skaz anó  go za k ra dzi eż  kartofli  na dwa 
mies iące  więzienia .



G d y  przyszl i  bo l szew ic y  do naszego powiat u  C ia­
ł e k  oska rży ł  mnie  p rz ed  nimi o n ies łu szne u k a ran ie  
sądow e,  za p ła cen ie  6,000 mk.  ty tu łem o d szkodow an ia  
za n iedos łużony  kw ar t a ł  i o usunięc ie  m eg o  byd ła  za 
W is ł ę ,  a r ó w n o c ześ n i e  w yda ł  bo l szew ik om  p a rę  moich 
koni ,  k tó re  m ia łem  uk ry te  w Ł u k o w i e  w s t a jence  k o ­
le jowej .  Na  po d s t aw ie  tego o s ka rżen ia  bol szew icy 
mnie  ar esz towa l i  i zabra l i  mi konie,  a na  pods taw ie  
fa łszywych j eg o  zeznań skazal i  mnie  na rozs trzelanie,  
lecz w y r o k u  nie zdążyl i w y k o n a ć  w sk u tek  szybkie j  
ucieczki  z naszego powiatu.  S a m  Ciał ek  na zeznaniach 
u b o l szew ik ó w  chwal i ł  się,  że zabił  po l sk ieg o  żo łn ie­
rza,  a k a rab in  j eg o  odniós ł  bol szew ikom,  pocz em  za ­
pi sa ł  s ię do cz erwone j  armj i ,  na  co j e s t  ś w iad e k  p. H e ­
lena  R ydzew ska ,  żona nacze lnika  s k ładu  w Ł uko wie .
P o  przy jśc iu  naszych  w ojsk  Cia łek  zos ta ł  a r e sz tow a ny  
i osadzony  w for tecy Dębl in .

Pow. Sokołowski.
P r e z e s  Z. Z. R. R. Rz. P. p. Iwański, za p r z e s t ę p -  155 

s twa  a n ty p ań s tw o w e  zosta ł  w y ro k ie m  S ą d u  P o lo w e g o  
rozs t r ze lany .  In s t ru kt or  tegoż Zw iązku ,  M. Rutkowski 156 
był  p r e z e s e m  pow ia to w eg o  rewkomu.  O rg a n iz a to r  bo l ­
szewickich p o r z ą d k ó w  w gm. J ab ło n n a ,  p isarz  gm inny  
N iem irsk i,  znalazł  g o tow y  sz t ab  w okol icznych p rz ed -  157 
s tawic ie lach Z. Z. R. R. Rz. P. D e le g a t  s łużby w fol­
w a r k u  W ł a d y s ł a w ó w ,  A le k s a n d e r  M lo n ek  po p rz y je ź -  158 
dzie do domu n i eo b ec n eg o  chwilowo właśc ic i e la  p. K u ­
leszy,  nap i sa ł  na n iego sk a rg ę  do bol szew ików ,  że chce 
z a p ro w ad z ać  sw o je  por ządk i  i nie chcia ł  do pu ścić  go 
do domu. U c h w a łę  komite tu  fo lwarcznego,  k tó re go  
M lonek był  p re zesem ,  zako ńczy ł  s łowami:  „p ros im y  
za b rać  z m aj ą t ku Kuleszę ,  j a k o  e lem e n t  dla nas  s zk o ­
dl iwy i oddać  w r ę c e  władzy  s o w iec k ie j ”. Ku lesz a  
zos ta ł  a resz tow any ,  ba dany  w „czrezw ycz ajce” w S o ­
k o łow ie  i od es ł an y  do miejsca  za mieszk an ia  do komen-
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danta  mi licj i  „dla r a z s l i e d o w a n j a ” . G dy  s ię Kulesza  
wraz  z k o m en d an te m  milicj i  znalaz ł  w W ła d y s ł a w o w ie ,  
nadchodza.ce z f rontu  wieści,  zmieni ły  zupełnie  i p o d ­
s tawę i zeznan ia  o skarżycie l i .  D e le ga t  Mlonek w b r e w  
p o p r z e d n i e m u  o sk a r żen iu  zeznał ,  że K ules za  nie chcia ł  
w p r o w a d z a ć  swoich  p o rz ąd k ó w ,  lecz nam aw ia ł  do p r a c y  
wspó lnej ,  wy jaśn ia ją c ,  że bez p ra cy  p o u m i e r a m y  wszyscy 
z g łodu,  że p ro to k u ł  po p rz ed n i  podpi sa ł  na żą dan ie  
s łużby  j ak o  p re ze s  R ew k o m u ,  lecz że os ob iśc ie  nie m a  
nic p rzec iw k o  temu,  ż e b y  „ towarzysz  K u lesz a” zos tał  
w m a ją tk u  i „wspó ln ie  z nami  p r a c o w a ł ”. Niem irs ki  
zaś wyjaśn i ł  znaczenie  u ży tego  w p ro to k u le  frazesu:  
„e lement  dla nas  s zk o d l iw y ”, bo  „f razes  ten  p rz y ję ty  
był  wogó le  dla wszystkich  z iemian i klas  p o s i a d a j ą c y c h ” .

W  C zek a n o w ie  gm. J ab ło n n a ,  de lega t  W a w rz y n ie c
159 K a źm ie rczu k ,  zo s ta j e  p re ze s e m  fo lw arcznego  R ew k o m u ,  

rozlepia  o d ezw y  bo lszew ick ie ,  młóci  zboż e  dla bo lsze-
160 wików  i p o m a g a  im na każdym  kroku.  Iwański  i có rka
11> 1 je go  G ro m k o w a  (ojc iec i s ios t ra  s łyn nego  p r e z e s a  Z.

Z. R. R, Rz. P.) p rz y jm u ją  bol szew ik ów  c h le b e m  i solą,  
o rg a n iz u ją  w tymże folwarku  wiece,  on wyg łasza  mowy,  
nak a zu je  o p ó r  w p ra cy  i naw ołu je  do za rżn ięc ia  dzier ­
żawcy Czekanow a;  p. P y tk o w sk ie g o ,  a ona s ta j e  na 
czele  g r a b i e ż c ó w  mienia  tegoż dzj erżaw cy  i w s p o só b  
ub l i ża jący  odzyw a  s ię o rządzie  i wo jsku po lsk iem.

162 F o r n a l  Józe f D aw id o w icz  p r z e b ra ł  się zaraz  w s trój  
bol szewick i ,  w yda ł  bo l szew ik om  żołni erza  po lsk iego ,  
u k r y w a ją c e g o  s ię u fo rnala  W ł a d y s ł a w a  Adamczu ka;  
żołnierza  z a m o r d o w an o  i p ro w a d za ł  b o l szew ik ów  na

163 r a b u n e k  do ks ięży  paraf ja lnych.  Józe f  B azy lew icz ,
164 s te lm ach i Mikoła jczuk,  kowal,  obaj  cz łonk ow ie  r e w ­

komu,  młócą  zb oże  dla bol szew ików ,  ro zda ją  go s łużbie,  
w łośc ianom  i d o p o m a g a j ą  bo l szew ik o m  na każdym  
kroku.  (Z ezn an ia  Józe fa  D u b l iń s k i eg o  i Zofji  Rzem - 
kiewicz,  s łużących  w Czekanow ie ) .  Z a  ich p rz y k ła d em  
posz ła  p r a w ie  cała s łużba.  W e d ł u g  Rozalj i  Fronczak ,  
ze wsi Czekano wa ,  fornal  W in c e n ty  N ęd za ,  wita ł  b o l ­
s ze w ik ó w  ch leb e m  i so lą i w y ra żen ie m  wdzięczności  za
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p rz y b y c i e  z o d dan iem  s ię zupe łnem do dyspo zyc j i  b o l ­
szewików .  C z re zw y c za jk a  na  sk u tek  o ska rżeń  s łużby 
folwarcznej  z a m o rd o w a ła  w s p o só b  oh ydny  g o s p o d a r z y  
wsi Niemirki :  E d w a r d a  Z aw ad zk ieg o ,  W ł a d y s ł a w a  Nie- 
mirka ,  Fe l ik sa  O śc iń sk i eg o  i W a c ław a  K o b y lańsk iego .  
( „ K u r j e r  W a r s z a w s k i ” z dn. 17/1X 1920 r.).

W  m ają tk u  Z ąb k ó w ,  k tó ry  był  s ta łem m ie j scem  
za m ieszkan ia  p r e z e s a  Zw.  Zaw.  Rob .  Roi.  Rzecz.  Pol.  
Iw ańskiego, s łużb a by ła  p od  j eg o  zupe łn ym  wpływ em,  166 
to też  wed łu g  re lac j i  p. K azi mie rza  Ja reck iego ,  w ła­
ściciela Z ąb k o w a ,  k tó ry  po d cz a s  inwazji  pozosta ł  na 
miejscu.  Miał  on z g ó ry  zapow iedzi ane ,  że nie wolno 
w y p ro w ad z ić  mu ani j e d n e g o  konia  z mają tku .  B o l ­
s ze w ik ó w  s łu ż b a  wi tała  jak  wybawici e l i  i p r z y p u s z ­
czała,  że ro z p o czn ą  zaraz  re a l i zo w an ie  zap o w iad an e g o  
wc iąż  p rzez  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  podzia łu  ziemi , ale 
g dy  bol szewicy  wyrazi l i  s ię za ko m u n a ln em  w ład an ie m  
zi emią  i upow ażni l i  właśc ic iela do za rz ądzan ia  m a ją t ­
kiem,  s łużba os tygł a  w zapałach  dla  bo lszewików.  P o  
w y jśc iu  z m a ją tk u  sz t ab u  bolszewick iego,  s łużba,  j a k  
s ię wyrażała ,  w myśl  w s k a z ó w e k  Zw iązku  ob ję ł a  m a ­
j ą t e k  w zarząd,  p rz e s ta ł a  s ię l iczyć i z p raw am i  w ła ­
ścicie la  do m a ją tku  i z upow ażn ien iem  danem  mu 
p rz ez  b o l szew ik ó w  do ad m in i s t r ow an ia  mają tk iem;  
p rzeznaczy ła  mu tylko 2 k ro w y  i 1 świnię,  nie p o z w o ­
liła kopać  kartofli  na j e g o  p o t rz e b y ,  w sk aza ła  b o l s z e ­
wikom  uk ry te  przez  właśc ic i e la  konie  i odm aw iał a  
właścic ie lowi  p r a w a  ko rzys tan ia  z j e g o  własnych  koni,  
u t rzymując ,  że są  p o t r z e b n e  do roboty .  Z po lecen ia  
s t ró ża  P aw ła  Iw ańskiego  o d e b r a n o  właścic ie lowi  j e s z ­
cze j e d n ą  k ro w ę  i p o d a r o w a n o  j ą  cz łonkowi  za rządu 
Z. Z. R. R. Rz. Pol .  w S o k o ło w ie  — R utkow skiem u 167 
i k ro w ę  tę d o p ie ro  po  odej śc i u  b o l s z e w ik ó w  od R u t ­
ko wsk ieg o o d eb ra n o .

Mają tek  Przeździa tka ,  w e d łu g  re lacj i  pp .  S t a n i ­
s ł aw a  L es i e w s k ie g o  — adm in is t r a to ra ,  Teof i la  G ó r e c ­
k i eg o — kas je r a  i S ta n i s ł a w a  S o l i c k ie g o —pisarza ,  s łużba  
o b j ę ł a  w p o s i ad an ie  i k o m orn icy  na  g w a ł t  s p ro w a -
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dzali  się do p ró ż n y c h  dw or sk ich  mieszkań,  aby  o b i e ­
cany pr zez  Z w iąz ek  pod zia ł  ziemi zastał  ich na d w o r ­
skim g ru n c ie

Nadto  p o d a j e m y  t rzy ko p je  „zaświadczeń"  z p o d ­
p i sam i  „członków r e w k o m u "  z S o ko ło w a :

B rzm ią  one:

1) S t e m p e l :  O t rz y m a n o

gm. K U D E L C Z Y N

d. 13 S i e r p n i a  1920 r. Ki 1.

Zaw ia dom ie n ie .
Do  K om i te tu  R ew o lu c y jn e g o  pieczęć:

( e w e n t u a l n i e )  MAGISTRAT M. SOKOŁOWA
, , T . .  ~  T7- j  i Z iem i S ie d lec k ie j .W ó j t a  (jrminy Kudelczyn.

Nini e j szy m za w iadam ia  się,  iż w dniu  16/YIII 
1920 r. o d b ęd z ie  się z e b ran ie  gminne ,  na k tó re  p ro szę  
zwołać  ca łą  ludność  gminy, na godz.  9 rano.

158 Członek  Kom,  Rew.  w Sokołowie  (— ) R. Pisarzak.

2) Na pi sano ręką:  „P ro sz ę  się s tawić  do S o k o ło w a  
d. 17 do p o w i a t u ” .

K O M I T E T  R E W O L U C Y J N Y  W  S O K O Ł O W I E  
W y d z i a ł  A p ro w iz acy jny .

Do  W O L R E W K O M U  w C H R U S Z C Z E W C E  
W ó j t a  gminy  w C hru szc zewce.

P r o s z ę  w p rz ec i ąg u  2-ch dni od chwili  o t r z y m a ­
nia n i n i e jszego spo rz ądz ić  spis  ludności  i m o r g ó w  
o bs iane j  z iemi  p o d łu g  za łą czonego  wzoru.

209 P r e z e s  oddz ia łu  A p r o w iz a c y jn e g o  (— ) Rutkowski.

Pieczęć:  M A G I S T R A T  M. S O K O Ł O W A
ziemi  S ied leck ie j .

Soko łów ,  dn. 11 s i erpn ia  1920 r.
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3) Do  W ó j t a  G m in y  Repki .
P o w ia to w y  K om i te t  R ew olucy jny  p o leca  panu w y ­

znaczyć ko le jnym  p o rz ąd k iem  3 p o d w o d y  na stójki  
dz ienne p rz ed  b i u r e m  re w k o m u  (na dużym rynku).
W  p rz ec iw n y m  razie  b ęd z ie c ie  p rzyc iągn ię te  do s u r o ­
wej  o d pow iedz ia lnośc i  czasu w o jennego .

Jeż el i  w W a s z e j  gm in ie  w y b ra n y  zos tał  K om ite t  
rew olucy jny ,  t a k o w e  p r z ek a z ać  jemu.

S okołów , d. 12/8 1920. P r e z e s  R ew k o m u  Rutkowski. 159

pieczęć:
M AGISTRAT M. SO K O Ł O W A  

Ziemi S iedleckiej

Pow. Mińsko-Mazowiecki.
T rz e j  k ierow nic y  Z. Z. R. R. Rz. P. Krasiński, 160 

W a c ła w  E k ie r t  i Jan K och , z k tó rym i  d ługo d a r em -  161 162 
nie walczyl i  z iemianie  i płacil i  n aw e t  kar y  naz nacz one  
pr zez  In sp e k to r a  P r a c y  za to, że z tymi  ludźmi  nie 
chcą  zas ia dać  w K omis jach  Roz je m czych ,  wykazal i  
s ię w czas ie  inwazji  j a k  należy.  P ie r w s z e g o  z nich 
K ra s iń sk i e g o  usunię to  z Komisj i  Roz jem czych  j e szcze  
p o p rz edn io ,  p o n iew a ż  dowied z iono  mu, iż był  k r y m i ­
nalnie  karany ,  d ru g i—E k i e r t  zos ta ł  p r e z e s e m  R e w k o m u  
i uc i ek ł  z bo lszew ikam i .  Zos ta ł  on p rz ez  sąd doraźny 
s kaz any na  śm ie rć  in fugam N akon ie c  t r z e c i — Koch 
za do wiedz io ne  współdzia ł anie  z bo l szew ik am i  zos ta ł  
prz ez  sąd do raźny  skazany na  cz tery lata więzienia.

D e le g a t  w Kamionce,  S ta n is ła w  Perkow ski, we- 163 
dług re lac j i  właśc ic ie la  Kamionk i  p. W a c ł a w a  S a d o w ­
skiego ,  zagroz i ł  s łużbie ,  że osk a rży  j ą  p r z e d  b o l s ze ­
wikami  o p o m ag an ie  obsza rn ikom ,  jeżeli  pozwol i  w ła ­
śc ic ie lowi  n a  w y p ro w a d z e n ie  inwentarza .

Pow. Płoński.
P r e z e s  Z. Z. R. R. Rz.  Pol.  w P ło ń s k u  — G o ła -  164 

szewski, w e d łu g  re lac j i  p. S te in k e l le ra ,  w u ja  właści -



cie lą  maj .  K a cze ro w y ,  Ju l j a n a  B a l i c k i e g o — p o m o cn ik a  
g o s p o d a r cze g o  z L e m p i n a  i p. R ości szew sk ie j ,  w łaśc i ­
cielki Ga lomina,  na ki lka dni p rz ed  inwaz ją  b o l szew ic k ą  
obchodz i ł  folwarki ,  zw oływ ał  t a j ne  ze b ran ia  w szc zu ­
p łym g ro n ie  samych wta je m niczonych  i d aw a ł  j a k i e ś  
ins t rukcje .  D a ją cy  te r e la c je  są  pewni ,  że były  to śc i ­
s łe ins t rukc je  p o s t ę p o w a n ia  w czas ie  ew ak u ac j i  w łaś c i ­
cieli  i inwazji  bolszewick ie j ,  p o n iew a ż  po tych ta jnych  
na r ad ac h ,  na s t ró j  s łużby s ię zmienił  ca łkow ic ie  i w y ­
ra źn ie  odzywano#się ,  że do ew ak u ac j i  nie m ożna  d o ­
puścić,  i że po p rz yj śc iu  b o l szew ik ów  wszys tko  będz ie  
podzie lone ,  poczyna jąc  od ziemi.

W  maj .  K acze ro w y ,  j a k  zeznaje p. S te in k e l le r ,  
wuj  właśc ic ie la  p. Z dz i s ł aw a  P o p k o w s k ieg o ,  s łużącego  
w wo jsku ,  gdy  p. P o p k o w s k a  chcia ła w y jec h ać  z m a ­
ją tku,  w o b e c  zb l iżania  się bol szew ików ,  s łużba  ze w z g lę ­
du niby  na n iedzie lę ,  nie chcia ła  dać  koni,  za mknę ła  
s ta jn ię  na klucz i s t róża ,  k tó ry  ten  klucz schował ,  nie

165 można było ca ły dzień znaleźć.  D e le g a t  C h m ie lew sk i
166 i r ząd ca  Piórkow ski j a k o  cz ło nkow ie  R e w k o m u ,  rzą ­

dzili w fo lwark u i uprzedza l i  p. S te inke l le ra ,  ż e b y  się 
s ię nie pokazywał ,  bo  j eg o  o b ec n o ść  drażni  ich 
wszystkich .

W  Ł e m p in i e  s łużb a za t r zy m ał a  w bramie ,  w y j e ż ­
d ż a ją cą  ro dz in ę  właśc ic ie la  p. T o m a s z a  R ości szew skiego,  
pomimo,  iż wiedzia ła ,  że ten ostatni  p o zo s ta je  w m a ­
ją tku.

W  S m a r d z e w i e  s łużb a nie chcia ła pozw ol i ć  na  
w y p r o w a d z e n ie  za ro d o w e j  o b o r y  szw yców  i ty lko  in ­
t e rw e n c ja  w o j s k a  zmusi ła  s łużbę  do w y puszczen ia  k ró w

P an i  K oc ię ck a,  żona w łaśc ic ie la  maj .  Dłużniewo^ 
zeznaje,  iż po m ięd zy  s łu żb ą  m ówiono otwarc ie ,  że 
Z w ią z e k  zakazyw ał  w y p u s zc zen ia  właścic ie l i  z m a j ą t ­
k ó w  i ew a k u o w a n ia  inwentar za .

W  maj .  G a lo m in  w e d łu g  zeznan ia  właścic ielk i,  
p. R ośc i szew sk ie j ,  s ł użba  z de leg a t em  Franc iszk iem

167 Z m y s ło w sk im  na czele  nie pozwol i ła  przy e w a k u o w a ­
niu za b rać  więcej ,  j a k  1 p a r ę  koni ,  p rzyczem  d e leg a t

48
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powiedzia ł ,  że wie  co robi ,  bo ma in s t ru kcje  i g łow ą  
o dpow ie  za wypuszczen ie  więcej  niż dw uch koni.  Bo l­
szewików ,  del eg a t  przyją ł ,  k ł ania jąc  s ię w pas  i m ó ­
wiąc; „tylko 1 p a r ę  koni  w yda łem,  r e sz ta  zos ta ła  dla 
was,  j a k  to p rz y k azy w a l i ś c ie” . R e k w i r o w a ł  on dla 
b o l s zew ik ó w  u włościan  worki  na owies ,  m łócony we 
dworze .  S t r ó ż  m ie j s co w y  G od lew sk i  twierdzi ,  że d e ­
l eg at  na dwa dni p rz ed  e w a k u a c j ą  prz yszed ł  do niego 
w nocy,  po „poufnem  zeb ran iu  z p r e z e s e m  Z. Z. R. R .” 
i powiedzia ł ,  że g d y b y  dziedz iczka lub panienk i  chcia ły 
b ra ć  konie,  to ma n a ty ch m ias t  dać znać delega towi ,  i że 
za n iedop i lnow an ie  tego będ z ie  odpowiedz ia lny.

Pow. Konstantynowski.
Maj. P a t k ó w  - Ruski ,  gm ina  Lysów .  Wła śc ic ie l  

p. Kazimie rz  Chyżyński .
Cała  s łużb a należała  do Z. Z. R. R. Rz. Pol.  W ł a ­

ściciel był  w woj sku,  rządcy e w ak u o w ać  nie po zw olono 
i nie da w ano  żadne j  pomocy.  De lega t  Dm itruk Jan 168 
s tał  na czele  akcji  — za b ra ł  on żołnierzom  polskim 
(ukradł)  5 sz tuk  k a r a b in ó w  i oddał  j e  bo lszew ikom ,  
k tó rych t ak  on j ak  i cała s łu żb a  wi tała rado śn ie .  D e ­
lega t  obec nie  j e s t  pod sądem.  R o z g ra b io n o  całe mienie  
z dworu ,  szczególnie j  de legat ,  k tó ry  się kom ple tn ie  
um eb lowa ł .  P o d z i e lo n o  się końmi,  żaczęli  r żn ąć  c ie lę ta  
za ro dow e,  sprzątnęl i  zboże  i podziel i l i  m iędzy  s o b ą  
j a k  ró w nież  kar tof le  dw orskie .  M eb le  oddali  p o d  p r e s ją  
wojska .  W i e l e  rz eczy zginęło.  D e le g a t  rządzi ł  ca łym 
m a ją tk iem  j a k  swoim.

O s o b i ś c i e  p o d a ł  to zeznan ie  pan Chyżyński ,  dnia 
12/XI  1920 r.

Pow. Makowski.
W  sp r a w ie  m a ją tku  Cza rnos tów ,  po w ia tu  M ak o w ­

skiego ,  w łasn o ść  p. M ar ja na  Gni azdow sk iego ,  pan K a ­
rol  Gn iazdo wski  z O ddz ia łu  P u ł tu sk i eg o  opowiedz ia ł  
co nas tępu je :

4
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„W ła śc ic ie l  p. M ar ja n  G n iaz dow ski  p rzygo to w yw ał  
s ię do ewakuac j i  z mają tku,  p rz yczem w ięk sz a  część 
iornal i  zgłos iła się do niego z p ro p o z y c j ą  w sp ó ln eg o  
wyjazdu,  r e sz ta  miała  pozos tać  na miejscu.  G dy  n a ­
s t ąpi ła  kr y tycz na chwila,  fornale ,  k tó rzy  up rz edn io  mieli  
j e ch a ć  ka teg o ryczn ie  odmówil i ,  konie  zaś w l iczbie
19 sztuk,  zos ta ły  p rz ez  fornal i  w os tatn ie j  chwil i  s c h o ­
wa ne,  w s k u te k  czego wyjazd właśc ic i e la  p. M. G n i a ­
zdow sk iego  nas tąp i ł  l edwie  o 4-ej nad r a n e m  i to przy 
p o m o cy  p rz echodz ących  w tym czas ie u łanów.  Gdy 
weszl i  bol szewicy ,  konie  w l iczbie 19 sz tuk  zos tały za­
b r a n e  p rzez  nich i zaraz  zos ta ł  s fo rm ow any  komite t  
robotniczy,  w k tó ry m  między innymi,  rej  wodz i ł  s tarszy

169 k a r b o w y  W a l e n t y  G r a b o w s k i .  1) W y m i e n i o n y  G r a ­
bowski,  po  za jęc iu  m a ją tku  p rz ez  bo lszew ików ,  na 
w łasn ą  r ęk ę ,  s p r z ed a w a ł  d w o rs k i e  świnie,  żona zaś 
j e g o  pr zywłaszc zy ła  sob ie  n i ek tó re  rz eczy właścic iela

170 mają tku.  2) M ec han ik  we d w o rz e  W ł a d y s ł a w  S ło m -  
kowsk i  nie w yd a ł  na żą dan ie  właścic ie la ,  p r z e d  w y ­
j azd e m  p asa  do młocarni ,  a uk ry ł  takowy ,  wyda ł  go 
zaś bo lszew ikom  z odję t emi  od maszyn częściami  i scho- 
w anemi  z p o lece n ia  właściciela,  n a s tęp n ie  zm ont ow ał  
młockę ,  k tó rą  p ro w ad z i ł  z bo l szew ik am i  w c i ą g u  7 dni 
i 7-miu nocy,  wskaz u jąc  j ed n o cz eś n i e  bo l szew ik om  d o ­
b ry ch  lub złych p ra c o w n i k ó w  w śró d  całej  l i czby for-

171 nali.  3) J a n  Go lz  g roz i ł  r e p r e s j a m i  innym fornalom,
o ile nie b ę d ą  lojalni  i zgodni  w o b e c  bolszewików.  
W s z y s tk o  wyżej  p o w iedz ia ne  s tw ie rd z a j ą  świadkowie:  
T a d e u s z  Chodup,  K a ro l  T eo d z iń sk i  i T a d e u s z  R e s z ­
czyński".

Powiat Hrubieszowski.
Z ezn an ie  W in c e n t e g o  C hrzan o w sk ieg o ,  właścic iela 

d ó b r  K ob ło  i innych:
A d m in i s t r a to r  d ó b r  Ko bło ,  A l e k s a n d e r  C h y b o w -  

ski, k tóry  z p o w o d u  ch o r o b y  zos tał  na  miejscu,  był  
172 173 za ska rż ony  p rzez  fornala  M irczuka , fornala  Soko ło w -
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s k i e g o  (z T ep t ik o w a )  oraz  s t e lmacha  W a r c h a ła  z (Kob- 174 
la) j ak o  tyran „ k r o w o p i j c a ” , n ie ludzko  ze s łu żb ą  się 
o b c h o d z ące g o  i t. d. S k u tk i e m  teg o zos ta ł  p rzez  b o l ­
s ze w ik ó w  zaa re sz tow anym ,  pęd z o n y m  w koszul i  w io rs t  
15 do W ło d z im ie rz a ,  kędy  wieści  o n im zaginęły .  P o ­
n iew aż C h y b o w sk i  by ł  chory  ciężko,  p rz yp us zczam ,  iż 
n ieu sp ra w ied l iw io n e  o s ka rżen ie  prz ypłaci ł  życiem.  
W s z y s c y  t rzej  wymien ieni  zostal i  za are sz t ow an i  (Mir- 
czuk zbiegł ),  S o k o ło w sk i  i W a r c h a ł ,  k tó ry  okazał  się 
po n ad to  czynnym  agen te m  bo lszewickim i szpiegiem 
(co św iad k o w ie  G r z eg o r z  S ulek ,  W a ł e k  W o j n a r o w s k i  
i inni zeznają) przyznał  s ię do winy.

Rządca d ó b r  Ko b ło ,  p. S ta n i s ł a w  W a w r y n o w i c z  
zos ta ł  rów nież  oska rżony,  j a k o  n ie ludzko  obch odzący  
się ze s łużb ą (choć w y k o n y w a ł  tylko ściśle po lecen ia  
daw ane mu przezemnie )  p rz ez  tegoż W a rc h a ła .  kowa la  
P rzy b y l sk ieg o  z K o p y ło w a  i H a n k ą  R o w i e c k ą  (z Ko -  175 
py łowa)  uw ięz io ny  i u p r o w a d z o n y  p rzez  bolszewików,  
wieści  również  o nim zaginęły.

Miejscowy ek o n o m  Bidniow ski  i gum ien ny  H e n -  176 
ry k  K nysz  ukryl i  p od  s łom ą w s todo le  w K op y ło w ie  
około  200 p u d ó w  nam łó co n e g o  żyta,  k tó reg o  b o l s ze ­
wicy  nie zdążyl i zabrać .  G dy  p o n o w n ie  bo l szew ic y  
wróci li  kowal  P rzyby l sk i  doniós ł  im o tem i wsk az ał  177 
k ry jó w k ę .  P o tw ie rd za j ą  to obaj  wyżej  wymienieni :  
B idniow ski  i Kn ys z  oraz  pozos ta ła  s łużba.

T e n ż e  P rz yby l sk i  w c jągłych kon sza ch tach  z b o l ­
sze wikami  pozos ta ją cy ,  łam ał  p a r k a n y  i w y r ą b y w a ł  
d rz ew a  o w o c o w e  w ogrodzie ,  k radnąc  p rz y te m  ze s to ­
doły i z po la  zboża,  ile un ie ść  zdołał .  Zos ta ł  z a a r e s z ­
towany,  gdyż z p rz ep ro w a d zo n e j  u niego,  rewizj i ,  o k a ­
zało się,  że b y ł  j e d n y m  z p rzy w ó d có w  ra bunku ,  d o k o ­
nan e g o  na  r z ąd o w y m  ta r t aku  w Matczu.

H a n k a  Row iecka ,  k tó rą  z mi łos ierdzia  przy ją łem ,  178 
gdy  p ra w ie  goła  z l iczną rodz iną  wróci ła  z Rosji ,  o s t en ­
tacy jn ie  z ch lebem  i so lą  wyszła  na spo tkan ie  b o l s ze ­
wików,  mówiąc:  „B racia  — od dwóch  lat  już  na  was  
czekam y" ,  den u n c jo w a ła  p. W a w ry n o w i c z a  (o czem
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w y ż e j— i w skaz yw ała  b o l szew ik om ,  gdzie  na  fo lwarku 
są  za sadzone  d w o rs k i e  kar tof le .

179 P io t r  M ar got ,  w y r o b n i k  z M oro czy na zos ta ł  p rz ez  
b o l szew ik ów  za m ian o w an y  ko misarze m.  Z a r a z  też o d e ­
bra ł  m ie j s co w e m u  g u m i e n n e m u  Józe fowi  W o j t i u k o w i  
klucze od sp ich rza  i rozdał  między  s łużbę i ch łopów  
omłócone żyto (40 met rów) ora z  58 m e t ró w  rzepaku ,  
b io rą c  dla s iebie  oczywiście  lwią część  pozosta ły ch  
sp rz ę tów ,  k tór e  uk ry ł  lub  rozprzeda ł .  R ew iz ja  bow iem  
d o k o n an a  u n iego,  oprócz  p a r u  p u d ó w  zboża niemłó-  
cone go i k i lkunastu  p u d ó w  mąk i  n ie  w ykry ła  żadnych 
p rz ed m io tó w  do dworu na leżącyc h ,  choć o p o s t ę p o w a ­
niu je go  (j. wyżej ) ze zn a j ą  jednog łośnie :  g u m ien n y  
W o j t iu k ,  og rodni k  B e dnar sk i  i ku ch a rzo w a  Ko wa lska .

180 W y r o b n i k  P a w l a k  z H r e b e n n e g o  za mianow an y  
przez  b o l szew ik ów  kom isarze m ,  rozb i ł  z am ek  od  drzwi 
w c h o d o w y ch  do pałacu,  za ją ł  sobi e  j e d e n  z pokoi ,  
przycze m piec kaf lowy p rz e ro b i ł  na kuchnię  i w p r o ­
wadzi ł  do  innych po ko i  chłopów,  k tó rzy  s ię w  nich 
rozlokowal i .  Rezu l t a t em  tej okupac j i  j e s t  wyb ic i e  150 
dużych szyb,  oraz  zniszczenie  k i lku nas tu  z imowych ra m  
ok iennych,  w y rw an ie  t rzech d rz w icze k  od kaf lowych 
pieców,  wreszcie  zniszczenie  ba rdzo  kos ztownyc h  po- 
s ad zek P o d p i s a n o  (—) Wincenty Chrzanowski.

U zupe łn ie n ie  do re lac j i  z pow.  S ie rp sk ieg o .

Właśc ic ie l  maj.  K o n d r o j e c - P a ń s k i ,  p. Z y g m u n t  
Gałczyńsk i  s łużył  w woj sku,  lecz w czas ie  ewak uac j i  
p rz y je ch a ł  do m a ją tk u  i d la tego tylko część  koni  zd o ­
łano ew ak u o w ać ,  bo w e d łu g  re lac j i  za rzą dza jąc eg o  p. 
M ar ja na  Ł u k o w sk ieg o ,  s łużb a z d e lega tem  kowa lem

181 O l s z e w s k i m  na  czele,  nie chcia ła  w ypuśc ić  z m a ją tku  
inwentarza .  D e le g a t  i n t e rp e lo w a n y  p rz ez  rządcę ,  m ó ­
wił, iż wie co robi ,  bo  m a in s t ru kc je  od Związku.  T e n ż e  
d e leg a t  n ie  pozwol i ł  s łużb ie  zak o p ać  p o p a k o w a n y c h  
r zeczy właścic iela,  k t ó ry  nie miał  sam czasu  tego uczy ­
nić, bo  korzysta ł  tylko z p a r o d n io w e g o  u r lopu  z woj-
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s k a  i na w y jez d n em  s łużbie  za k o p an ie  pak  zalecił .  Cały  
pozosta ły  inwentarz  i m ien ie  wła śc ic ie la  ro zg ra b iono  
i poni szczono.  Książki  z b ib l jo tek i  de l ega t  ro z d aw a ł
i niszczył,  p om imo  zakazu bol szew ik ów ,  k tó ry m  rządca  
powiedzia ł ,  że z k s iążek tych k o rz y s ta  szkoła .  W ś r ó d  
części  s łużby  p ow s ta ł  p r o j e k t  zabic ia  rządcy,  ale ten 
u p r z e d z o n y  p rz ez  kog o ś  życzliwego,  u k r y ł  s ię na wsi 
u włościan .

Z a  wyżej  p rz y to czone  p rz e s t ęp s tw a  s łużby  fo lwar ­
cznej  musi  spaść  odpow iedz ia lność  na Zw.  Zaw.  Rob. 
Roi.  Rzecz .  Po lskie j ,  bo  p r zed ew szy s tk iem  p r z e s t ę p ­
s twa te s tw ie rd za ją ,  iż używ ał  Z w iąz e k  ten  j ak o  k i e ­
r o w n ik ó w  Oddz ia łów,  in s t ru k to ró w  i t. d.  ludzi wy­
łącznie takich,  k tórzy w o b ec n o śc i  b o l s zew ik ó w  zd e ­
m as kow a l i  się j ak o  zdra jcy  s tanu,  an ty p ań s tw o w cy
i burzycie le .  Już  w ro k u  ze szłym w ośw iadc zeniu  na- 
szem o s t anow isku  i działalności  teg o  Z w iązk u  os­
t rzegal iśmy o tem wład ze  p ań s tw o w e .  W ó w c z a s  
zbaga te l i zow ano  nas ze  ośw iadczenie ,  a n aw e t  pomimo 
s t r e jk u  paź d z ie rn ik o w e g o ,  p o p i e r a n o  osobi s tośc i  p o d ­
pi san e  na  wezw an iu  do tego s t re jku.  Ż e  nie wszyscy 
cz łonkowie  związku  zdem askow al i  s ię obecn ie ,  należy 
to p rz y p i sa ć  p r a w d o p o d o b n i e  tylko temu, że nie w szy ­
scy znaleź li  s ię p od  bol szewikam i ,  i o ile tamci wszyscy 
przys tąp i l i  do re w k o m ó w ,  ci z tej  s t ro ny  f rontu  o d g ry ­
wali  ro lę  n i ep o d leg łośc iow ców ,  pa t ry jo tów ,  p r o w a d z ą ­
cych ro b o tę  ty lko w k ie ru n k u  walki  klas,  a le  n ie  p r z e ­
ciw pańs twu .  J e d n a k ż e  ju ż  w kom un ikac ie  o n ies ta-  
wianiu  p rz eszkód  w y jeż d ż a j ą c y m  w łaś c ic ie l om  m a ją t ­
ków,  Z a r z ą d  G łów ny  Z. Z. R. R. Rz. P. w p. 2 ogłosi ł  
n i ew yraźn ie ,  że „de legaci  w y d a ją  od p o w ied n ie  z a rz ą ­
dzenia,  n i ed o p u sz c za j ą c e  do czynienia  jak ichko lw iek -  
bądź p r z e s z k ó d  w y jeż d ża jący m  w łaś c ic ie l om  w w y w o ­
żeniu  ruchomości" .  R u ch o m o śc iam i  p o p u la r n i e  n a z y ­
w a ją  się m e b le  i sprzęty  domowe,  o tóż  s łużba fo lwar­
czna i ich delegaci  zrozumieli ,  że ty lko  t akie  ruchomośc i
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m o ż e  za b ie rać  właścic ie l  i za bran ia l i  w y p r o w a d z a ć  
bydła ,  koni i m a r tw e g o  inw en ta rza  go spodar czego .  
N ib y  p rzez  n iezn a jo m o ść  d o k ład n ą  j ę zy k a  p o l sk iego  
Z a r z ą d  G łó w n y  Z. Z. R. R. Rz. P. p r z e m y c a ł  sw o je  
w łaśc iw e  ins t rukcje .

N a jg o r s ze  e k sc e sy  działy s ię w mają tkach,  w k t ó ­
ry c h  s łużb a b y ł a  ca łkowici e  o p a n o w a n a  p rz ez  Z. Z. R. 
R. Rr.  P. i n aw e t  w po szc zegó lnych  folwa rkac h j e d n e ­
go i tego sam eg o mają tku,  za leżnie  od tego,  czy s łużba  
n al eż ał a  do Z w iązk u  czy nie — za ch o w an ie  było zu­
p e łn ie  inne.  Np.  w pow.  Ryp ińsk im  w maj .  Na dróż ,  
w folw. Nadróż ,  k tó reg o  s łużb a do zw iązku  nie n a l e ­
żała i op a r ła  się wsze lk im p r ó b o m  agi tac ji  — zacho­
wa nie  s ię jej  podcz as  inwazji  b o l szew ik ów  było zu p e ł ­
nie p o p r a w n e ,  a n a w e t  życzl iwe wzg lę dem  właśc ic i e la
i j e g o  rodziny.  G d y  okazało  się,  że bol szew icy p a s t ­
wią  s ię nad  po zos ta łym w m ają tk u  b ra te m  właściciela,
i g r o ż ą  mu śmierc ią ,  s łużba  fo lwarczna za b ra ła  go do 
9iebie,  uk ry w a ła ,  da ła  sw o ją  b ie l iznę  do uży tku i of i a­
ro w a ła  p o życzkę  pieniężną.  N a to m ias t  w folw. Balin,  
n a leżącym  do tegóż właścic iela,  s łużba należała  do Z. 
Z. R. R. Rz. P.  i w czas ie inwazj i  b o l szew ik ów  roz- 
g r a b i ł a  co m og ła  i ew ak u jące g o  się są s i ada  Bal ina  
o b rz uc i ł a  p rz y p r ze jeźdz ie  obe lgami ,  p r zek leń s tw am i
i p o g ró żk am i .  P o d o b n y  fakt  m ó żn a  p rz y to czy ć z maj.  
Majki  pow.  Płock iego,  gdzie  w folw. Majki  i P e t ry -  
kozy s łu żb a  nie należała  do związku i po d cz as  i n ­
wazj i  bo l szew ic k ie j  zachow ała  się p o pra w nie ,  w fol­
w a r k u  G u to w o  teg oż w łaśc ic ie la  i zn a jd u jąceg o  się 
p o d  tą  s am ą  adminis t rac ją ,  s łużba fo lwarczna n a l e ­
żąca  do Z w iąz k u  Zaw.  z de lega tem  Borowskim  na 
czele,  k tóry  p rz yn ió s ł  przed sam em  we jś c ie m  b o l s zew i ­
kó w j ak ie ś  in s t ru kcj e  z P ło c k a  ze Związku ,  u tworzyła  
R ew k o m ,  ro z g rab i ł a  fo lwark i nie pozwol i ła  w łaścic ie­
lowi na w y p ro w a d z e n ie  inwentarza  z folwarku.

Da ła  się również  odczuć ró żn ic a  wp ływu na s łużbę  
m iędzy Z. Z. R. R. Rz. P., a innymi Związkam i ,  bo 
nap.  w Cał ow an iu  pow.  G a rw o l iń s k ie g o ,  gdzie  s łużba
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należa ła  do C h rze ś c i j ań s k i eg o  Z wiązku  Rob.  Roln.,  p o d ­
czas  inwazji  bolszewick ie j  ochroni ła  mienie  właści­
ciela p r z e d  g r a b i e ż ą  i ocali ła dwór,  gdy w sąs iednich 
m a ją tkach  s łużba  zn a jd u ją ca  s ię p o d  w p ły w e m  Zw. 
Z. R. R. Rz. P. g r a b i ł a  d w o ry  i z a chow yw a ła  się wrogo.
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